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rowój rosyjskiój w Berlinie symptomu ochłonięcia przy­
jaźni Niemiec do Austryi i tak dalej pisze: „Rzecz 
ciekawa, co teraz powiedzą w Wiedniu, gdzie dawniój. 
wierząc w pomoc niemiecka, snano snem jak najspo­
kojniejszym. Dziś nie ma tój ufności, gdyż rząd austrya- 
cki przekonał się, że cala gwarancja Niemiec opiera 
się na tój zasadzie; „Nie pozwolimy innym sięgać po 
to i owo terytnryum austryackie, gdyż Niemcy pragną 
je same posiąść. Czy i to jest irredentyzm ? Tak jest. 
Wznosi się on do góry w kształcie mgły z nad Sprei 
a jest niebezpieczniejszym dla Austrii od irredentyzmu 
włoskiego“. — Z artykułem tym wystąpił „Diritto“ na dniu 
6 b. m„ dotąd jednak nie odpowiedziano nań w Berlinie. 
Jaki ma cel to podburzanie włoskie Austryi przeciwko 
Niemcom, na to pytanie daćby mogła odpowiedź 
„Nordd. Allg. Ztg.“ Ale organ ten kanclerski milczy, 
by nie drażnić rozdąsanego sprzymierzeńca. Stanowi­
sko, jakie zajmą Włochy na konferencyi egipskiśj, wy­
jaśni nam może dzisiejszy ich gniew na politykę kan­
clerza niemieckiego. — Wysławiany tyle przez prasę 
niemiecką alians środkowych państw europejskich nie 
wytrzymuje jakoś, jak widzimy, próby ogniowój od 
chwili, jak Rosya z łaski Berlina szczyci się przyjaźnią 
niemiecką. W Wiedniu zapanowało faktyczne zoboję­
tnienie ; Wiochy usiłują rozbić sojusz austryacko-nie- 
miecki, by zyskać wolniejsze ręce do akcyi; W. Bryta­
nia, ażeby powstrzymać zapędy Rosyi w Azyi środko- 
wój, ofiaruje jój Carogród i pracuje nad doprowadzeniem 
do skutku sojuszu angielsko-rosyjsko-trancuskiego; ztąd w 
Niemczech płonie jasnym płomieniem nienawiść do p. 
Gladstona i promienieje nadzieja rychłego jego upadku. 
Węzły dawniejszych przyjaźni rwą się, pozawierane 
aliansy nie dają gwaranc.yi trwałości i Europa prze­
chodzi znowu to samo przesilenie, jak w owój chwili, 
w którój groza sytuacyi zniewoliła księcia Bismarcka 
pospieszyć do Wiednia, aby zabezpieczyć cesarstwo nie­
mieckie przed burzą, grożącą mu rozbiciem. W tój to 
dusznej atmosferze politycznej zabiera się dyplomacya 
europejska do uregulowania jednój z tych kwestyi, 
która nie najpośledniejsze zajmuje miejsce w tym nie­
zliczonym szeregu wielkich spraw międzynarodowych, 
na których rozwiązanie od tak dawna świat już czeka.

Czy do tych kwestyi zalicza się także toczący się 
obecnie zatarg serbsko bułgarski, nie będziemy rozsą­
dzali, kiedy, jakeśmy wczoraj donosili, dyplomacya euro­
pejska nie przywięzuje doń wielkiego znaczenia. Jak 
dziś rzeczy stoją, zatarg ten się coraz bardziój zaostrza. 
Telegram z Zofii donosi w tój chwili, że rząd bułgarski 
dał odmowną na notę serbską odpowiedź co się tyczy 

.wychodźców serbskich, przebywających w Bułgaryi. 
Odpowiedź p. Zankowa wskazuje na rozliczne interesa, 
jakie łączą Bułgaryą z Serbią i kładzie przycisk na to, 
że Bułgarya robi Serbią odpowiedzialną za wszystkie 
następstwa, jakie z zatargu wyniknąć mogą. — Wsku­
tek tój odmownój odpowiedzi bułgarskiej opuszcza 
w daiu dzisiejszym dyplomatyczny ajent serbski stolicę 
Bułgaryi.

Nowy gubernator wschodniój Rumelii nie będzie 
spoczywał na różach, tak samo, jak jego poprzednik, 
Aleko pasza, który, jak przez cały czas swego urzędo­
wania walczyć musiał z intrygami politycznemi różnych 
stronnictw, tak też padł ich ofiarą, opłątany siecią 
z wielkiem mistrzowstwem pozakładanych min rosyj­
skich. P. Chrestowicz, czyli jak go też piszą Kresto- 
wicz, płynąć musi, jak i książę Vogorides pomiędzy 
dwoma prądami i baczyć na to, ażeby jeden z tych 
prądów omijając, nie wpadł w drugi i nie rozbił się 
o skałę. Jak donoszą do dzienników rosyjskich, roz­
poczęła i rozwija się silna agitacya narodowa przeciw 
t. zw. partyi rosyjskiój i popieranemu przez władze ro­
syjskie nowemu gubernatorowi. Przywódzcy partyi na­
rodowej, jak sam Chrestowicz opowiadał podobno kore­
spondentowi „Rusk. Kur.,“ puścili w obieg manifest, 
w którym oświadczają, że kraj znajduje się w niebez­
pieczeństwie, ponieważ wbrew woli narodu mianowano 
jedynie w skutek intryg człowieka, który jako cudzo­
ziemiec nie zna pragnień i potrzeb kraju. Człowiekiem 
tym, o którym wspomina manifest, jest oczywiście kon­
sul rosyjski w Filipopolu Sorokin. Agitatorowie ostrze­
gają dalój Rumeliotów, ażeby nie identyfikowali czynno­
ści konsula rosyjskiego z wolą cara, którego, jak się 
wyraża manifest, każdy Bułgar szanować powinien. Cel 
tego manifestu, jak wyjaśnia korespondent i jak zresztą 
wynika z dołączonego do manifestu komentarza, jest 
ten, aby proklamować jeneral-gubernatorem Rumelii 
księcia Aleksandra bułgarskiego, w czem partya libe­
ralna widzi jedyne dla kraju zbawienie. Ale w tym 
punkcie krzyżują się usiłowania narodowców, czyli unio- 
nistów z planami Rosyi, dla której książę Aleksander 
przestał być persona grata. Tak tedy węzeł tych roz­
licznych intryg w Bułgaryi poczyna się coraz bardziój 
wikłać i pan Chrestowicz dostaje się pomiędzy Scyllę 
i Charybdę.

Poztldń, 10 czerwca.
(Wzrastające widoki zebrania się konferencyi egipskiéj •. donie­
sienie ajencyi Stefaniego o porozumieniu się Francyi z An­
glią i oświadczenie lorda Granvilla na wczorajszem posiedze­
niu Izby lordów ; zagmatwana sytuacya polityczna, nie roku­
jącą powodzenia konferencji ; nienawiść Niemców do polityki 
Glaastona ; dąsanie się Włoch na Niemcy i rozprzęganie się 
aliansów europejskich. — Zatarg serbsko-bulgarski. — Tru­

dne stanowisko nowego gubernatora wschodniej Rumelii.)
Widoki zebrania się konferencyi egipskiéj wzrastają 

ustawicznie, ale równocześnie wikle się i gmatwa sytua­
cya polityczna do tego stopnia, że zanim międzynaro­
dowe ciało dyplomatyczne rozpocznie rozplatać gordyj­
ski węzeł kwestyi egipskiej, zaskoczyć je mogą wypadki, 
które od razu przekreślić gotowe wszystkie plany i usi­
łowania tych, co dzierżą w swćm ręku losy świata. Za­
nim przypatrzymy się temu niezbyt jasnemu obrazowi 
obecnych stósunkow międzynarodowych, wypada nam za­
notować ostatnie doniesienia, dotyczące owój konferencyi 
egipskiej, która zdaniem wielu polityków, łatwo stać się 
może początkiem upadku gabinetu Gladstona a z nim 
nowych aliansów i nowych przewrotów politycznych. 
Według londyńskiego telegramu aiencyi Stefaniego, po­
wiadomił lord Granville rządy Niemiec. Austryi. Ro- 
syi i Włoch, że Francya i Anglia zgodziły się już w za­
sadzie na warunki, od których gabinet Ferrego czyni 
zależnym udział Francyi w obradach konferencyi. Wa­
runki te zakomunikuje niebawem wspomnianym mocar­
stwom rząd angielski, ażeby mogły wypowiedzieć o nich 
swą opinią. Doniesienie to półurzędowego organu wło­
skiego zdaje się być wiarogodne, gdyż jak opowiada te­
legram londyński, oświadczył angielski minister spraw 
zagranicznych na wczorąjszóm posiedzeniu Izby lordów, 
że rokowania z Francyą znacznie się posunęły naprzód 
i że ma nadzieję już w bieżącym tygodniu dać Izbie 
bliższe pod tym względem wyjaśnienia. Lord Granville 
zaręczał jednak przy tóm, że w układach z Francyą nic 
takiego nie zaszło, coby już teraz obowięzywało 
Anglią. — Konstytucyjny ustrój życia politycznego 
W. Brytanii nie pozwala jój ministrom zawierać kom­
promisów i traktatów bez zezwolenia parlamentu i w tóm 
to leży niemoc każdorazowego rządu angielskiego, który 
zmuszony liczyć się z wymaganiami konstytucyjnemi, 
walczyć musi z przeciwnemi prądami stronnictw a czę­
stokroć z ich nawet kaprysami. Wśród takich okoli­
czności mowy być nie może o energieznój akcyi zagra­
nicznej, i to tóm mniej, jeżeli stojący u steru rządu kie­
rownicy mają do czynienia ze zbyt silnymi przeciwni­
kami. A w takim to położeniu znajdują się pp. Glad­
stone i Granville, zniewoleni z jednój strony odpierać 
coraz natarczywsze ataki torysów, pewnych już zwycię- 
ztwa, a z drugiej łamać się z trudnościami, jakie im 
stawiają zagraniczni wrogowie, którzy na upadku ich 
budują całą swą nadzieję. To tóż nie dziw, że gabinet 
Gladstona się chwieje pod silńemi razami domowych i 
kontynentalnych jego nieprzyjaciół. Ow nieszczęsny ar­
tykuł w „Fornigh tly Review“ pozbawił ostatecznie Glad­
stona tych resztek sympatyi, jakich dawniej zażywał w 
Niemczech. Urzędowa i nieurzędowa prasa darować nie 
może premierowi angielskiemu jego francuskich i rosyj­
skich sympatyi; obwołuje już teraz jego niechybny upa­
dek i z głosami radości łączy urągowisko. Wczoraj­
sza wiadomość o nocie lorda Granvilla do Porty, przy­
znającej prawa zwierzchnicze Turcyi dąEgiptu, wywołała 
w prasie pruskiój istny huragan złości, przeplatanej obel­
gą i szyderstwem. „Pan Gladstone — odzywa się 
„Köln. Ztg.“ — wzywa Portę, aby zajęła przystanie morza 
Czerwonego i Sudan. Czyż mamy własnym uwierzyć 
oczom? Czy rzeczywiście ów śmiertelny wróg Turków 
ucieka się do nich o pomoc w swych kłopotach sudań 
skich? Brzmi to jakoby bajka, jakoby straszliwa saty­
ra na całe jego życie i program polityczny. Mąż, który 
niedawne temu w płomienistej swój mowie w Miliothan wy­
pędzał Turków za Bosfor, przypomina sobie nagle prawa 
zwierzchnicze Turcyi do Egiptu i trzymając w ręku kape­
lusz przed sułtanem, prosi go, ażeby się ulitował nad bie­
dnymi fellahami i ratował brytańskiego protektora z objęć 
srogiego mahdi’ego. Ten sam mąż, którego polityka 
sudańska wypisała na swym sztandarze : „precz z Tar­
kami i Czerkiesami“. chce teraz „walczących o wolność 
Sudańczyków“ oddać pod jarzmo tureckie. Czyż żar, 
wiejący od Sudanu, pomieszał zmysły temu starcowi, 
że własną ręką podpisuje upadek swego systemu po­
litycznego ?“ Ta próbka stylu dziennika pruskiego daje 
miarę nienawiści, jaka dziś wybucha przeciw pierwszemu 
ministrowi angielskiemu. Czyż p. Gladstone spodziewać 
się może poparcia Niemiec na konferencyi egipskiej ze 
strony Niemiec, czyż te same Niemcy nie staną raczej 
po stronie Francyi, ażeby rozbić obrady i w ten sposob 
sprowadzić upadek znienawidzonego przez siebie rządu, 
który stawa w drodze ich polityce kolonialnój a nawet 
ma śmiałość odzywać się z sympatyami do Rosyi, Fran­
cyi, apeluje do Turcyi, którą dyplomacyi niemiepkiój 
powioło się wciągnąć w sferę przyszłej swój polityki, inte­
resów i aspiracji do półwyspu bałkańskiego ?

Już ten sam fakt nienawiści Niemiec do polityki 
sayranicznój Anglii przedstawia się jako bardzo złowrogi 
horoskop zbierającej się konferencyi londynskiój. Ale 
takich, horoskopów jest więcej. Włochy, na których 
pomoc liczyło cesarstwo niemieckie w swych robotach 
dyplomatycznych, poczynają od pew’nego czasu zajmo­
wać w obec niego stanowisko, jakiego się zapewne w 
Berlinie nie spodziewano. Organ p. Manciniego, który 
niedawno jeszcze temu' tak się oburzał na „despoty­
czne“ zachcianki księcia kanclerza, podnosi dziś inną 
jeszcze sprawę i ni ztąd ni zowąd przestrzega Austryą 
Przed pożądliwością niemieeką na dzierżawy monarchii 
habsburgskiój. „Diritto“ dopatrzył się w przyjęciu ca-

dziesięcioletnie istnienie i zastósowanie jak najgorsze 
wykazało rezultaty.

2. Żądamy, iżby dzieci nasze wprzód nauczyły 
się czytać i pisać po polsku, a dopiero, gdy umysł ich 
tóm ćwiczeniem 3ię rozwinie, należy przystąpić do nauki 
}ęzvka niemieckiego.

3. Żądamy, aby obok nauki realiów kładziono 
przycisk na religijne i moralne wykształcenie i wycho­
wanie dzieci, aby przywrócono dawniejszą liczbę go­
dzin religii św., bez którój poznania wychowaniu szkól- 
nemu braknie podstawy.

4. Stósownie do tego żądamy też, aby iuspekcyą 
szkólną powierzono księżom, a w każdym razie, aby 
nauka religii św. bez nadzoru duchownego wykładaną 
nie była.

Oto są kardynalne zasady żądań naszych, na któ­
rych muszą się opierać i będą się też zawsze 
opierały wszystkie petyoye.

Punkta te należy opracować w sposób gruntowny a 
mimo to przystępny, trafiający do przekonania ludu i 
przedstawiający jak naiwierniój niedolę ludu, płyuącą 
z obecnego systemu szkóinego.

Taką petycyą, przyjętą na urządzonym umyślnie 
ad hec wiecu, należałoby następnie rozszerzyć po ca- 
łóm Księstwie i czy to na wiecach, czy w iuuy sposób 
zbierać podpisy.

Wrócimy jeszcze do tego przedmiotu tak bardzo 
nas obchodzącego.

Petycya szkolna.
Z przyjemnością dowiadujemy się, że przekonanie o 

potrzebie wysłania ogólnej petycyi w sprawie szkólnój 
wzrasta, i że już poczyniono kroki przygotowawcze do 
tój ważnej akcyi, mającej być podstawą dalszej operacyi 
posłów naszych podczas przyszłej kadencyi.

Żądania nasze są jasne, dla każdego zrozumiałe 
i niezmienne, ponieważ opierają się na niezbitych zasa­
dach pedagogiki.

1. Żądamy zniesienia rozporządzenia naczelno-pre- 
zydyalnego z duła 27 października 1873 r„ którego

Dziwny kontrast.
Z sumarycznego zestawienia szkólnych inspektorów 

powiatowych i miejscowych w państwie pruskióm do­
wiadujemy się, że:

1) stałych inspektorów powiatowych było 181, i to 
świeckich;

2) pobocznie zatrudnionych w urzędzie inspektor­
skim było 720, i to duchownych;

3) lokalnych inspektorów było świeckich 1270, 
duchownych 9068.

Z ogólnój liczby 9,01 inspektorów powiatowych 
przypada na katolików 201, na protestantów 700 (2 : 9).

Z ogólnój liczby inspektorów lokalnych 10,938 było 
katolików 2951, ewangielików 7887 (3 : 8).

Inspektorzy powiatowi tak się rozdzielają;
a) świeccy; katolików 112, protestantów 69 

= 181 (2 ; 1);
b) duchowni; katolików 89, protestantów 631 

= 720 (1 : 7).
Inspektorzy lokalni:

a) świeccy: katolików 689, protestantów 581 
= 1270 (’/3 : «/«);

b) duchowni: katolików 2362, protestantów 
7306 = 9668 (2 : 7).

Z ogólnój liczby 11,839 inspektorów szkólnych 
przypada 3252 na katolików a 8587 na protestantów
(3 : 8) , . z . .

W zestawieniu tóm uderza nas na pierwszem miej­
scu ta okoliczność, że pomiędzy stałymi świecki­
mi inspektorami powiatowymi jest na ogólną 
liczbę 181 inspektorów prawie dwa razy tyle katolików, 
co protestantów (112 : 69).

Zdaje się to dowodzić, że pomiędzy katolikami 
znajduje się bardzo poważna liczba mężów, zdolnych do 
kierowania szkołami całego powiatu, gdyż z pewnością 
bez potrzeby i z życzliwości rząd tylu katolików nie 
wybierałby do zarządu szkolnego.

Inaczój zupełnie ma się rzecz z duchownymi in­
spektorami szkólńymi, gdzie liczebny stosunek nagle 
się zmienia na niekorzyść katolików z 2 : 1 na 1 ; 7. 
Jest to dowód, jak niechętnie władze rządowe księżom 
katolickim urząd inspektorów powiatowych powierzają.

Podczas kiedy ogólny stosunek stałych świeckich 
inspektorów powiatowych jest w całej monarchii dla 
katolików tak korzystny, dziwną jest rzeczą, iż w na- 
széj dzielnicy, gdzie stosunek ludności katolickiej do 
protestanckiój ma się jak 2 : 1, na 23 stałych świe­
ckich inspektorów powiatowych jest tylko 8 katolików 
a 15 protestantów; wyznaniowy stósunek inspektorów 
ma się odwrotnie do wyznaniowego stósunku ludności 
(1 : 2).

Nie potrzebujemy dodawać, że pomiędzy owymi 
23 inspektorami powiatowymi nie masz ani jednego 
Polaka.

Zkąd ten kontrast w porównaniu z resztą monar­
chii? Oto źródło jego leży głównie w dążeniu do pro­
testan ty zowania i germanizowania polskich dzielnic, 
którego dowodem jest nadzwyczajny napływ urzędników 
i nauczycieli niemieckich i protestanckich. W Prusach 
i na Slązku system ten praktykuje się od dawna 
z wielką intenzywnośeią, — u nas krPnie on obecnie 
w calój pełni, a w szkólnictwie najwydatniej się po­
kazuje.

Niekorzyść, jaka z tój liczebnój dysproporcyi wy­
pływa dla nas katolików, zrozumiemy jeszcze lepiój, 
jeśli rozważymy, że pomiędzy katolickimi inspektorami 
w W. Ks. Poznańskióm znajduje się i taki, który dzieci 
swe wychowuje po protestancku, publicznie wyraża się 
z lekceważeniem o tajemnicach wiary i sądownie tłó- 
maczył się z naigrawania ze spowiedzi świętój!

Z testamentu
clirześciańskiego przemysłowca.

Na posiedzeniu kwietniowera komisyi chrześcian- 
8kich przemysłowców, która należy do głównego zarzą­
du francuskich kółek robotniczych, odozytano testament 
ojca znanych powszechnie braci Harmel, którym Opa- 
trznośó dozwoliła dokonać wiekopomnego dzieła ojca swe­
go „chrześciańskiój korporacyi . robotni­
ków“ w fabryce w Val des Bois pod Rheims. Testa­
ment z dnia 28 lipca 1864 r. zasługuje z naszój stro­
ny na to samo uznanie, jakie znalazł w onóm Zgroma­
dzeniu. Wszystko, co w nim zawarte o stósunku wła­
ściciela fabryki do rodziny, do robotników,. do kole­
gów, tłóraaczy jasno, dla czego robotnicy nie nazywali 
pana Harmel-Trancbard inaczój, jak dobrym oj cem.
Z testamentu podajemy tylko to, co się. odnosi do wewnę­
trznego życia rodzinnego, prowadzenia interesów i za­
chowania się względem robotników. Pan Harmel roz­
poczyna swój testament, jak na chrześcianina przystoi, 
od uroczystego wyznania wiary rzymsko-katolickiej, czyni 
zapisy na cele religijne, a następnie tak pisze:

„Pamiętajcie, moje drogie, ukochane dziatki i wnuki, 
że ojciec mój zostawił mi nieskalane imię — przekaźcie 
je i wy bez wszelkiój zmazy waszym następcom. Naj­
delikatniejsze poczucie honoru niechaj was ożywia przy 
każdem przedsiębiorstwie przemysłowem, utraty mate- 
ryalne lepsze są, niż zysk odniesiony kosztem sumienia. 
Wspierajcie jedni drugich radą, gdyby ktoś z was miał 
zboczyć na bezdroża; waszym majątkiem, gdyby ktoś po­
pad! w nieszczęście.

Ceńcie wysoko skromność w życiu, którą wam 
pozostawiam. Zbytek rujnuje rodziny, sprowadza czę­
sto niezgodę, obraża Boga. Nie bierzcie sobie za przy­
kład tych, dla których pomyślność jest początkiem ży­
cia pełnego pychy, w którój ich proiność szuka swego 
zadowolenia.

Prowadzenie domu i wasze zwyczaje domo­
we niech się odznaczają skromnością, chociażby się 
zdawało, że to się nie zgadza z waszóm stanowiskiem.
W domu waszym i w jego urządzeniu niech panuje pe­
wna sunwość obyczajów, która najbardziej przystoi chrze- 
ścianinowi. Na to największy kładę przycisk tylko 
w ten sposób postępując, przyzwyczaicie dzieci swoje do 
onego życia skromnego, będącego rękoj­
mią dobrych obyczajów i dobrobytu.^W na­
szych czasach zbytek to pochyłość, po którój mimowoli 
postępujemy — zbytek jest ideałem, jest atmosferą, któ­
rą oddychamy i która zwolna wszędzie się wciska. — 
Cały świat go sławi i do niego zachęca — co więcój, 
nawet za cnotę go poczytuje. Pragnę gorąco, abyście 
przeciw temu zgubnemu prądowi walczyli, a kiedy świat 
powie,- że za skromnie żyjecie, wtenczas osiągniecie pra­
wdziwą miarę waszej skromności.

Pracujcie energicznie i mądrze, aby zachować i po ­
większyć waszę fortunę, którój pozyskanie wiele koszto­
wało mnie trudów i mozołów. Pamiętajcie, że ilekroć 
chodzi o interesa, trzeba im się całkiem a nie po­
łowicznie poświęcić. Nie podejmujcie niczego, co wa­
sze siły przechodzi; wasze przedsiębiorstwa fa­
bryczne są już bardzo znaczne, a często pomyślność pro­
wadzi do nieroztropności, która długie lata ciąży na ro­
dzinie i do upadku ją doprowadzić może.

Wielkie przedsiębiorstwa narażają na wielkie straty 
w czasach przejściowych i przy niedostatecznym nad­
zorze. Równocześnie nie zapominajcie nigdy, że głównóm 
zadaniem waszóm jest zbawienie duszy, jest to Je­
dyne główne i nieodzowne zadanie. Dobra tego świata 
są niezóm — posiadanie Boga jest jedyne dobro, które 
nigdy nie zawodzi. Wszystkie zatóm wasze przemy­
słowe i kupieckie przedsiębiorstwa pole­
cajcie opiece Ojca, który jest w niebiesiech. Ou daje 
pracy naszój pomyślność, Ou zsyła doświadczenia i cier­
pienia. Jeżeli będzie błogosławił pracy waszój, nie 
będzie próżni. Pycha jest źródłem wszelkiego po­
niżenia, nawet na tym świecie; ona jest główną przy­
czyną tych rozlicznych wstrząśnień, które są znamieniem 
naszych czasów. Jeśli zaś Bóg, mimo waszój pracy i 
waszój oszczędności, ześle na was nieszczęście, zgadzaj­
cie się z wolą Jego bez szemrania, bo wola Jego jest 
zawsze miłością. Jeśli ześle wam szczęście, natenczas 
dziękujcie Mu, świadcząc dobrodziejstwa tym, którzy 
was otaczają; jeśli ześle nieszczęście, upokorzcie się 
pod Jego prawicą i błogosławcie Go w nieszczęściu; 
jeśli ześle na was smutek, łączcie cierpienia wasze z 
wielkiemi cierpieniami Jego i gromadźcie sobie nieosza- 
cowane skarby.

W jakiemkolwiek zaś położeniu będziecie, miłujcie 
ubogich. Jeśli szczęście wasze się pomnaża, oddaj­
cie część tego, coście odebrali ubogim, jeśli będziecie 
mniój szczęśliwi, dawajcie mniój. Leoz czy w Szczęściu 
czy nieszczęściu, poświęcajcie siebie samych nieszczęśli­
wym braciom. Datek pieniężny bez ofiary serca nic 
nie znaczy. Miłość powinna byó potężną orędowniczką 
waszą przed Bogiem miłości i powinna was zachować 
od wiecznego zatracenia. Nienawiść i zazdrość niech 
nie zatruwa nigdy waszego serca. Przebaczajcie waszym 
nieprzyjaciołom, gdyż pewną to rzeczą, że daleko mniój 
im przebaczycie, aniżeli Bóg wam przebaczył.

Dziatki dziatek moich niechaj będą między sobą 
braćmi; zgoda i miłość niechaj panuje pomiędzy 
wami w wszelkich okolicznościach. Pielęgnujcie zgodę 
rodzinną z największą pieczołowitością — na ten cel nie 
żałujcie żadnych ofiar. Jedynie w rodzinie znajdujemy 
prawdziwą miłość. Pamiętajcie zawsze, jak wysoko ja 

1 i matka wasza ceniliśmy zgodę i jedność familijną. Za-



chowajcie dla tych, którzy mnie miłowali tę sarnę przy­
chylność. Kochajcie waszych robotników, om byli 
dziećmi mojemi; dzieło ojcowstwa mego weście na 
siebie i pielęgnujcie je tak, abyście ich do Boga pro­
wadzili i świadczyli im dobrodziejstwa“.

KOBKPONDÏNCTÏ KDEYKRA POZNAŃSKIEGO.
Uerliu, 9 czerwca. 

(Nowy gmach parlamentu.)
Uroczyste położenie kamienia węgielnego 

pod nowy gmach parlamentu odbyło się dzi­
siaj podług ogłoszonego poprzednio programu. Drobny, 
lecz ciągły deszczyk bynajmniej go nie powstrzymał. 
Oprócz wysokich urzędników cywilnych i wojskowych, 
którzy się po ukazie stawili, mała tylko liczba była 
obecną. Z Polaków, Alzatów i socyaluych demokratów 
nie było widać nikogo; nawet z centrum ledwo dwu­
dziestu można było naliczyć.

Ten słaby udział najsilniejszej frakcyi parlamentu 
łatwo czytelnicy pojmą, jeśli zważą, jaką rolę przezna­
czono w programie urzędowym kaznodziei nadwornemu 
Kóglowi, co uroczystemu aktowi nadało charakter 
jednostronnie wyznaniowy; a wiadomo prze­
cież, że nowe państwo niemieckie nawet po wyłączeniu 
Austryi liczy jeszcze tak znaczną ilość katolików, że na 
nich, przy każdym obchodzie urzędowym wzgląd mieć 
należy. Zaręczyć możemy, że początkowo bardzo zna­
czna część członków centrum chciala wziąść udział w 
uroczystości; lecz w ostatniej chwili po dojrzałym na­
myśle od zamiaru swego odstąpiła, skoro się tylko po­
twierdziła pogłoska, że kaznodzieja protestancki przy 
akcie solennym funkcyonować będzie. Do takiego usym- 
boiizowania „cesarstwa ewangielickiego“ katoliccy posło­
wie naturalnie ani pośrednio, ani bezpośrednio ręki 
pzyłoźyć nie mogli. Za to każdy łatwo pojmie, że 
czcigodny prezes frakcyi centralnej, bar. Franckenstein, 
jako pierwszy wice-marszałek parlamentu, i 
inni członkowie tego stronnictwa, należący do biór pre- 
zydyalnych parlamentu lub sejmu pruskiego, od uroczy- 
czystości usunąć się nie mogli. Byli także obecni ksią­
żęco-biskupi delegat i proboszcz Assmann i ks. Scholz, 
naczelne piastujący godności przy kościele św. Jadwigi, 
którzy otrzymali osobne na uroczystość zaproszenia. 
Mowa dra Koegla, umieszczony w kamieniu węgielnym 
dokument fundacyjny, i inne urzędowe głosy nic ta­
kiego nie zawierały, coby katolików raziło. Nierównie 
lepiejby jednak było, gdyby dr. Koegel czynną rolę, 
jaką odegrał, był zamienił na bierną tylko assy- 
stencyą, jaką obaj katoliccy duchowni z konieczności 
zachować musieli.

Praga czeska, 8 czerwca.
(Ordery i tytuły. — Prof. Schoeffle. — Z Morawy.)
(XX) Powróciwszy dziś rano z Madrytu (opis tej 

ciekawej podróży odkładam na później), spostrzegłem 
nasamprzód, że dzienniki czeskie i niemieckie spierają 
się teraz o ordery i tytuły, nadane namiestnikowi Czech 
baronowi Kraussowi, byłemu ministrowi oświaty, p. 
Ireczkowi, wicemarszałkowi Izby poselskiej, hrabie­
mu Ryszardowi Clam-Martinic i hrabiemu 
Egbertowi Belcrediemu (bratu byłego szefa 
gabinetu z r. 1865—1866). Ze rząd nadaje ordery i 
tytuły swym najwyższym dostojnikom, oraz przywódz- 
com większości parlamentarnej, to jest rzecz tak natu­
ralna, że ztąd nikt nie może czynić rządowi zarzutów. 
Skoro zaś dzienniki niemieckie nie mają innych pre­
tekstów oburzenia, jak to odznaczenie kilku wybitnych 
osobistości prawicy, świadczy to, że istotnie opozycya 
nie ma żadnych poważnych powodów do skarg. Co do 
p. Ireezka, ten zanim w r. 1871 w gabinecie hr. Ho- 
henwarta otrzymał tekę oświaty (na 8 miesięcy), przez 
28 lat był jednym z pierwszych urzędników tegoż mi- 
nisteryum. Nadanego mu teraz orderu korony żelaznej 
drugiej klasy nie można żadną miarą uważać za fa­
wor nadzwyczajny, owszem, jako były minister i za­
służony urzędnik mógł był otrzymać tytuł eksceilencyi, 
który z czasem otrzymali dwaj byli koledzy jego, hr. 
Hohenwart i dr. Grocholski. Inny członek owego gabi­
netu z roku 1871, dr. Schaeffle, którego w drodze 
do PaTyża odwiedziłem w Stuttgardzie, zupełnie się wy- 
rzekł nadziei powrotu do Austryi, natomiast stał się 
gorliwym adoratorem „reform socyalnych“ księcia Bis­
marcka, którego dziś wystawia jako szczerego przyja­
ciela Austryi, gdy w roku 1871 był całkiem odmien­
nego zdania! Temporamutantor etnosmu- 
tamur in illis!

Na Morawie niebawem odbędą się wybory do 
sejmn krajowego. W rozwiązanym sejmie Niemcy 
mieli większość. Jakkolwiek na Morawie stosunek Cze­
chów do Niemców jest 3 do 1, większość sejmu mora­
wskiego (jak czeskiego) zależy jedynie od wyniku wy­
borów w grupie wielkich właścicieli., Owóź według naj­
nowszych obliczeń grupa ta wybierze 17 ceutralistów, 
7 konserwatystów czyli autonomistów i 6 kandydatów 
tak zwanego stronnictwa środkowego (Mittelpartei). Je­
żeli obliczenia te dopiszą, wtedy i w nowym sejmie mo­
rawskim istnieć będzie większość niemiecka, choć o wiele 
słabsza, aniżeli dawniejsza.

Londyn, 7 czerwca.
(Oranżyści przeciwko rządowi. — Sprawa marokańska. — Kon- 
ferencya. — Encyklika papiezka a wolno-wuiarze angielscy.)

(X) Oranżyści irlandzcy występują zbrojno i otwar­
cie przeciwko rządowi. Lord Artur Hill, jeden z wiel­
kich mistrzów związku i zacięty wróg autonomistów w 
parlamencie wysłał do wice króla pismo, w którem pro­
testuje przeciwko zakazowi odbywania zgromadzeń oran- 
żystowskich w miejscu i w czasie, kiedy się odbywają 
zgromadzenia narodowe. Położenie rządu dublińskiego 
jest szczególne. Prawo zgromadzeń publicznych, o ile 
się takowe odbywają w celach konstytucyjnie dozwolo­
nych, służy wszystkim partyom i stronnictwom. Auto- 
nomiści wkraczając do siedziby oranżystów i do t. zw. 
„twierdzy protestantyzmu“ — t. j. względnie do pro- 
wincyi Uister i do miasta Newry — korzystają z tego 
prawa i przenoszą agitacyą konstytucyjną na grunt nie­
przyjacielski. Dotychczas mityngi ich tyle sprawiły do­
brego, że presbyteryanie ulsterscy grupują się coraz 
tłumniej pod sztandar ligi narodowej, i — jak widzie­
liśmy zeszłego roku — że kandydatowi p. Parnella od­
dali reprezentacyą miasta Monaghau. W lożach oran­
żystowskich postanowiono położyć jak najsilniejsze zapo­
ry przeciwko napływowi „buntowników, separatystów i 
niezwyciężonych“. W imię lojalności i obrony supre- 
macyi kościoła anglikańskiego, powołano do broni 
wszystkich „braci* i lojalnych protestantów. Sam na­
wet sir Staftord Northcote przyjmowany uroczyście przez 
oranżystów (ostatniego grudnia), polecił, aby związkowi

trzymali proch w pogotowiu. — Heep your pow­
der dry! zostało hasłem przeciwko — konstytucyjnie 
się zachowującym, spokojnym poddanym jednego berła. 
Rząd dubliński miał do wyboru forytowanie oranżystów 
lub parnellistów; ale nie śmiejąc oświadczyć się wręcz 
przeciwko którymkolwiek, przestał na systematycznem 
zakazywaniu odbywania publicznych zgromadzeń jednej 
strony lub drugiej — ilekroć strona przeciwna ogłosiła 
zamiar również publicznego wystąpienia. Z tój mało­
duszności rządu korzystały loże. Dopiero tego tygodnia, 
gdy autonomiści na północy odwołali się wprost do lorda 
Spencera i zapytali o prawomocność takiego postępowa­
nia, wykazując dowodnie, że celem oranżystowskich de- 
monstraeyi było przeszkodzić środkami gwałtownymi te­
mu, co z prawa jest dozwolone — lord Spencer musiał 
uledz. Ztąd, zakaz odbycia zebrania oranżystów w Ne­
wry; ztąd też, oprócz protestu lorda A. Hilla, okólnik 
jyielkiego mistrza, którym powołuje „braci“ do zbrojnój 
walki przeciwko policyi, wojsku i parnellistom. W ka­
żdym innym czasie możnaby wnioskować, że zwycięztwo 
pozostanie przy lożach, stojących u steru rządu w Du­
blinie i po prowincyach. Ale teraz, w czasie posiedzeń 
Izby, rząd będzie zmuszony przedsięwziąć środki sta­
nowcze przeciwko najpotężniejszym wrogom ludu irlandz­
kiego i narodowój agitacyi.

W sprawie marokańskiój nie ma dotąd wymiany 
not pomiędzy Francyą i tutejszym gabinetem. Sprawa 
ta dotyka, prócz Anglii i Hiszpanii, także i Włochy. 
Ale dość powszechnćm jest tu mniemanie, że p. Glad­
stone gotów poświęcić nową tę kwestyą dla konferencyi. 
Konserwatyści nie szczędzą najdotkliwszych wymówek 
rządowi, oskarżając go o zamiar tchórzliwego poniżenia 
Anglii w chwili, kiedy już i tak ustąpił rzeczypospolitej 
i zgodził się na ewakuacyą Egiptu.

Jeżeli pogłoski o ucieczce Gordona z Chartumu 
okażą się prawdziwemi, to — według tylokrotnych de- 
klaracyi p. Gladstone’a — upadnie ostatni pretekst 
utrzymywania nadal garnizonów angielskich w półno­
cnym Sudanie i w wyższym Egipcie. W arsenałach 
tutejszych zaprzestano istotnie dalszych przygotowań, 
a równocześnie dowiadujemy się o gotowości tureckich 
sił w Syryi do natychmiastowego wymarszu do Suakimu.

W odpowiedzi na encyklikę papiezką przeciwko 
masonom, wielka loża tutejsza odbyła konferencyą, 
w czasie której zastępca księcia Walii, w. mistrz hr. 
Carnarvon wyraził się z uszanowaniem dla Głowy Ko­
ścioła rzymsko-katolickiego, a zarazem oświadczył, że 
ciężkie oskarżenia Leona XIII, o ile słusznie dotykają 
pewnych lóż na stałym lądzie, o tyle są mylnemi, gdy 
bezwzględnie całe potępiają wolno-mularstwo, a szcze- 
gólniój loże angielskie.

NIEMCY.
"Berlin, 9 czerwca. Pismo cesarzowej 

doks. Bismarcka. Cesarzowa przesłała kanclerzowi 
następujące pismo:

„Położenie kamienia węgielnego pod nowy gmach 
parlamentu przez cesarza jest tak wysoką uroczystością, 
że w obec Pana winnam głęboki żal wyrazić, iż nie 
mogę w niem wziąść udziału. Towarzyszą temu obcho­
dowi moje szczere życzenia, by Bóg pobłogosławił ce­
sarzowi i państwu, zapewnił mu pokój wewnątrz i na 
zewnątrz, teraz i na przyszłość, jak przystoi niewieście, 
która miłuje ojczyznę.

Baden-Baden, 7 czerwca 1884.
August a.“

— Nowo-zaślubieni, książę następca tronu 
Anhalt-Dessau i księżniczka Elżbieta odbyli w dniu 9 
czerwca w Dessau wjazd uroczysty. Miasto było przy­
strojone chorągwiami, a dziewice w bieli witały młodą 
parę. Na zamku członkowie sejmu, oficerowie i depu- 
tacye miast oddawały hold młodorzeńcom, którzy później 
z balkonu przypatrywali się defiladzie imponującego 
pochodu.

— Inwestytura. Dziś po południu odbyła się 
uroczysta inwestytura ks. Henryka hiszpańskim 
orderem złotego runa, w obecności całego domu kró­
lewskiego, ks. Bismarcka, ministrów i wielu zaproszonych 
jenerałów. Rotę ślubów orderowych odczytał poseł 
hiszpański hr. Benomar. Potem przyjmował cesarz po­
słów Transwaalu. Zakończył uroczystość obiad dany dla 
nich i dla uczestników aktu inwestytury.

— Deputacya Boerów Transwaalu bawi 
w Berlinie od trzech dni. Składa ona się z prezydenta 
Krilgera, jenerała Jakoba Smitta, wiceprezesa Vanderr’a 
i sekretarza J. Eloffa. Wszyscy są ludźmi krzepkimi 
i silnymi, na ich twarzy przebija się prostota i poczci­
wość. W sobotę obwożono ich po mieście, którego oso­
bliwości ciekawie oglądali. Przewódzca deputacyi Kru­
ger ma rysy twarzy świadczące o energii, liczy lat 
około 50, postać jego nakazuje cześć i szacunek. Je­
nerał Smitt jest także mężem wysokiej, silnej postaci 
z długą,', jasną brodą. Zwiedzili oni Londyn, Paryż, 
Lizbonę i Hagę. Terytoryum ich rzeczypospolitej jest 
takie, jak pruskie przed r. 1866, zamieszkane tylko 
przez 80,000 ludzi, między którymi jest 40,000 Euro­
pejczyków ; reszta składa się z Kafrów, Zulusów i Ba- 
sutorów. W górach kopią miedź, ołów, złoto i srebro, 
ziemia jest urodzajną i wydaje zboże, wino i przeróżne 
owoce. Wczoraj cesarz ich przyjmował a prezes tak 
do niego przemówił:

Jest to dla mnie niemałym zaszczytem, że W. C. 
Mość przyjąć nas raczyłeś, a cieszy nas to tern więcej, że 
wielka część ludności naszej rzeczypospolitej i w ogóle 
Południowej Afryki jest szczepu germańskiego. Ja sam 
się szczycę, iż należę do niego, lubo żałuję, iż nie mogę 
przemówić do W. C. Mości językiem mych przodków. Spo­
dziewam się i pragnę, aby przyjazny stosunek między 
Niemcami i Transwaalem i całą Południową Afryką utrzy­
mał się i nadal, aby handel się wzmógł między obu kra­
jami na zobopólne ich dobro, i mocnobym się cieszył, 
gdyby nasza bytność teraźniejsza do tego przyczynić 
się mogła.

Na to odpowiedział cesarz;
Cieszę się, panie prezydencie, iż mogę powitać w pa­

nach reprezentantów kraju z Niemcami szczepowym po- 
krewn'onych węzłem. Żywo mnie zajmuje powodzenie i 
rozwój waszego państwa; dla tego raduję się, że przyjazny 
stosunek Niemiec do Transwaalu utrwali się traktatem. 
Wzrastający handel między Niemcami i waszą rzeczpospo­
litą przyczyni się do ustalenia przyjaźni i sympatyi zobo- 
pólnój, którą ja szczerze popierać myślę.

— Sufragan Kraft. W Trewirze umarł dziś 
Sufragan dr. Kraft w podeszłym wieku. Ur. w r. 1808, 
został wyświęconym na kapłana 1832. Powołany w r. 
1844 na profesora teologii pastoralnej do Trewiru, zo­
stał regensem seminaryum w r. 1846. Kanonikat 
otrzymał 1861, na Biskupa Castoryi i. p. i. wyświęcony 
został 1868. Był nieznuźonym w objazdach dyecezal- 
nych, udzielaniu ¡Sakramentu Bierzmowania i prawieniu

kazań. Po śmierci Biskupa Eberharda biskupia jego 
działalność wielokrotnych doznawała przeszkód, które 
dopiero ponowne obsadzenie biskupiej stolicy usunęło. 
W r. 1882 obchodził wśród powszechnego udziału ludu 
i duchowieństwa kapłańskie sekundycye. W zeszłą 
środę wrócił chory z wycieczki, którą odbył w celu 
Bierzmowania, i zgasi po pięciu dniach.

— Po m n o ź e ni e ar ty 1 er y i. Wiadomość, ja­
koby baterye z czterech na sześć dział miały być po­
większone, jest bezzasadną. Niektóro tylko baterye na 
kresach wschodnich i zachodnich w celu obrony granic 
będą o dwa działa powiększone i w tym celu już za­
kupiono kilka set koni. Ministerstwu wojny o pomno­
żeniu ilości dział! wszystkich bateryi polowych ani się 
nie marzy.

— Zamach Niederwaldzki. Któryś z ko­
respondentów do „Allg. Ztg.“ pisze:

Mogę zaręczyć, iż zamich nie był wymierzony prze­
ciw pomnikowi i wystawionemu przed nim dla cesarza na­
miotowi, lecz przeciw orszakowi cesarskiemu, idącemu do 
pomnika. Wysadzenie w powietrze było niepodobnóm dla 
tego, że wszystkio otwory rur irrygaoyjuych pod pomnikiem 
były zamurowane. Ale za to w rurach pad drogą, którą 
postępował orszak cesarski, znaleziono znaczną ilość 
dynamitu.

My pytamy, dla czego rząd dotychczas ociąga się 
z publikacyą autentycznego o całój sprawie referatu.

— Miejskie gimnazja we Wrocławiu, 
których jest pięć (jedno symultauue, inne protestan­
ckie), zwiedza obecnie 2088 protestantów, 792 żydów, 
katolików zaś tylko 293. Trzy szkoły obywatelskie (je­
dna katolicka) zwiedza 975 protestantów, 351 żydów, 
a katolików tylko 298. Cztery szkoły żeńskie, które 
wszystkie są protestanckie, liczą 946 uczennic wyznania 
protestanckiego, 471 żydówek, a katoliczek tylko 197. 
W jednej z tych szkół, połoźonój na Taschenstrasse, 
ilość żydowskich uczennic przeważa znacznie ilość pro­
testantek i katoliczek. Miasto przeto utrzymuje dla ka­
tolików jeden tylko zakład katolicki, dla żydów żadne­
go, dla protestantów prawie wszystkie, chociaż miasto 
jest tylko w dwóch trzecich protestanckiém.

— Dr. Althoff. Piszą z Monasteru, że w osta­
tnim tygodniu był w tém mieście décernent dla spraw 
uniwersyteckich w ministerstwie oświaty, tajny radzca 
dr. Althoff, aby ustnie się rozmówić co do obsady wa­
kujących katedr tamtejszego fakultetu teologicznego. 
Złożył on także wizytę Najprzew. ks. Biskupowi. Ztam- 
tąd pojechał do Getyngi.

— Biskup monasterski udzielał Sa­
kramentu bierzmowania w środę w kościele św. 
Ludgera, w piątek u św. Idziego. Liczba wybierzmo- 
wanych wynosiła około 1300 03Ób. Po bierzmowaniu 
ksiądz Biskup sam miał kazanie. Podczas téj uroczy­
stości powiewały na ulicach chorągwie.

— Konduktory. Minister oświaty rozporządził, 
aby odtąd przy budowie szkół nowych zakładano chro­
niące od piorunu konduktory. Koszta ztąd powstające 
mają ciążyć na gminie lub patronie do budowy zobo­
wiązanym. Powoli mają i inne szkoły być zaopatry­
wane w takie piorunochrony, a mianowicie te, które nie 
są kryte dachówką, lecz smołowcem, lub innym jakim 
miękim materyałem.

— Szabas i święta żydowskie w szko­
łach chrześciańskich. Minister wyznań nakazał 
rozporządzeniem z dnia 5 kwietnia rb., aby uczniów 
żydowskich wbrew woli rodziców i opiekunów nie zmu­
szano do zwiedzania szkoły w szabas i święta żydo­
wskie. Przy tóm jednakże poiecił inspektorom, dyre­
ktorom i nauczycielom zwrócić uwagę rodziców i opie­
kunów, iż szkoła żadną miarą nie może przyjąć odpo­
wiedzialności za wynikające z téj przerwy w naukach 
skutki.

Prócz tego wyraźnie wypowiada w swém rozpo­
rządzeniu pan minister, iż uczniów żydowskich w sza­
basy i święta podczas nauki do pracy piśmiennój zmu­
szać nie należy.

— Stypendia dla studentów teologii. 
Brak księży w archidyecezyi Kotońskiej wielkiém grozi 
niebezpieczeństwem. Dla tego utworzenie się komitetu 
w Frankfurcie w celu wspierania aspirantów do stanu 
duchownego z wielką przyjęto radością. Komitet ten 
atoli bynajmniej nie ma na oku zcentralizowania usiło­
wań pomocy, ani nie myśli tworzyć wyższej instancyi 
względem komitetów dyecezalnych i innych podobnych 
stowarzyszeń. Owszem spodziewa się i wymaga żywego 
krzątania się po dyecezyach, a sam wtedy tylko z swą 
pomocą tam zabiegać myśli, gdzie zasoby dyecezalne 
nie wystarczą. Za wstawieniem się Frankfurckiego ko­
mitetu może wpłynie niejedna jałmużna, któraby bez 
takiego wstawienia pozostała w kieszeni właściciela. 
Z tego punktu widzenia pojęta czynność Frankfurckiego 
komitetu, może się stać nader błogą. Petenci winni na­
stępujące załączyć zaświadczenia 1) świadectwo właści­
wego proboszcza, wypowiadające zdanie o moralności 
i religijności petenta. 2) świadectwo szkolne. 3) lekar­
skie poświadczenie zdrowia. 4) Zezwolenie władzy dye- 
cezaluéj. 5) Atest ubóstwa. — Kassyerem komitetu jest 
inspektor Dieffenbach.

— Ruch stronnictw w Bawary i. Powoli 
zgoda prawdopodobnie nastąpi na potpourri stronnictw. 
Centrum, konserwatystów Luckhardta, biało czarnych 
stronników rządowych narodowo-liberałów demokratów 
i t. d. Co poza granicami narodowo liberałów się 
dzieje nie przedstawia wielkiego zaciekawienia, lecz zato 
tern więcej zajmuje nas stronnictwo rządowe razem 
z naropowo liberałami, które to dba stronnictwa jeszcze 
się dostatecznie nie porozumiały wzajemnie. Stronnicy 
rządowi wystąpili z nowym pomnożonym nakładem hei- 
delberskiego katechizmu politycznego, dodawszy do niego 
część katechizmu religijnego. Ażeby zaś nikt nie miał 
wątpliwości o znaczeniu tego nowego dogmatu politycz­
nego postarali się w organach swój pracy o lżenie ul- 
tramontanizmu. Konserwatyści urządzili d. 3 b. m. 
w Nórymberdzie wiec dla swego stronnictwa, a d. 15 
b. m. ma być urządzony także w Nóryberdzie wiec dla 
narodowo-liberałów programem ciążącym nieco ku lewicy.

AUSTRYA I WĘGRY/
* Wiedeń, 9 czerwca. Proces anarchisty 

Stellmachera. Sala otwarta dla publiczności. Po­
między 39 świadkami są robotnicy, którzy przyczynili 
się do pochwycenia Stellmachera. Oskarżony oświad­
czył, iż wcale nie będzie odpowiadał na pytania zadane 
ponieważ prezes nie dozwolił mu mówić o spotkaniu się 
z Hugonem Schenk ; dopiero za namową obrońcy zde­
cydował się dawać odpowiedzi. Prezydent sądu rozpo­
rządził nasamprzód, aby dokończono badania dowodów 
dotyczących zamordowania Blócha. Świadkowie którzy 
pochwycili Stellmachera zeznają, iż nie chciał zabić 
Mellona, że strzelając, celowa! w nogi. Stellmacher 
przyznał się, że Blócha zamordował i oświadczył, iż

miał do tego powód czysto politycznój natury, i to dla 
tego, iż się chciał zemścić za doznany ucisk stronnictwa 
anarchistów. Ze Szwajcaryi przywiózł ze sobą około 
300 florenów, a rabunku tylko dla tego dopuścił się, 
aby się mógł ratować ucieczką. Wiele pytań pozosta­
wił bez odpowiedzi.

— Niemiecki „Sch ulvere in“. Walne ze­
branie „Schulvereinu“ odbyło się w Gracu. Kierownicy 
związku tego starali się na pozór unikać wszystkiego 
tego, coby ich narazić mogło rządowi austryackiemu, a 
usiłowali dowieść politycznej swej niewinności wobec lu­
du. Przewodniczący Weitlof zabraniał wszelkiego mie­
szania się do wyborów i wszelkich objawów politycznych. 
Byłoby to dobrą rzeczą, gdyby świat o tém dokładnie 
nie wiedział, jak rozumieć należy takie piękne frazesy 
i gdyby zgromadzenie czynami nie było dowiodło, że 
wszyscy w sensie wprost przeciwnym rozumieją odezwę 
przewodniczącego. Pierwszą rolę gra w nich niemiec- 
kość, a zgromadzenie to mogło się tak samo było od­
być w Berlinie lub w Frankfurcie. Nazwisko „Austrya“ 
w słowniku „Schulvereinu“ niemieckiego wcale nie 
istnieje.

FRANCYA.
* Paryż, 8 czerwca. Rzezie chrześcian 

w T o n k i n i e. Numer ostatni pisma „Missions ca­
tholiques“ zawiera list msgr. Puginiera Biskupa w za­
chodnim Tonkinie podający ciekawe szczegóły o rzezi 
Misyonarzy i chrześcian w Laos. Wiadomość o rzezi 
przyniósł Biskupowi O. Tanet jedyny Misyonarz ztam- 
tąd, który został przy życiu. Ucieczka jego połączona 
była z wielkiemi niebezpieczeństwami, błąkał się w gó­
rach nie mając innego pożywienia jak tylko zioła i ko­
rzonki. Ubranie miał płócienne w porze, w ktôréj tam 
termometr spada na kilka stopni niżej zera. GO. Ge- 
lot i Rival zostali ścięci, O. Manissol zastrzelony, dwu­
dziestu kilku katechistów zabito i wszystkie domy 
chrześcian zrabowano a potem spalono. W drugim 
obwodzie Laos zamordowano Misyonarzy 00. Segureł 
i Antoine, razem z 22 chrześcianami. W ogóle zabito 
około 60 chrześcian a zrabowano i spalono 32 kościoły ; 
około 4 tysiące chrześcian wypędzonych z mieszkań 
błąka się w górach.

— Książę Wiktor Napoleon. Rozchodziły 
się wieści, iż księżna Klotylda nie mogąc sama pono­
sić kosztów utrzymania ks. Wiktora Napoleona, udała 
się z prośbą do króla Humberta i ten miał ks. Wikto­
rowi wyznaczyć roczną rentę. Wieści te jednakowoż 
nie mają wcale podstawy.

— Wyścigi konne w Paryżu odbyły 
się mimo wielkiej niepogody. Wielkie tłumy 
pospieszyły na plac wyścigów, bois de Boulogne ; zwy­
cięzcą został ulubiony koń Paryźau „Litfcle duc,“ wła­
sność ks. de Castries, szwagra marszałka Mac Mahona. 
Nagroda z wstawkami wynosiła 160 tysięcy franków. 
Drugim zwycięzcą został „The Lambkiu,“ koń an­
gielski.

— Umarł Werlé, szef sławnego domu 
win szampańskich veuve Cliquot, zostawiwszy 
około 80 milionów fr. majątku. Umierając miał lat 80, 
a przed mniej więcej 60 laty wstąpił jako kupczyk 
do składu domu Cliquot. Szefem został ożeniwszy 
się z córką właściciela tego sławnego na cały świat 
domu.

— W Izbie deputowanych odczytał 
dep. Dreyfus sprawozdanie komisyi, zebranej celem 
obrad nad wnioskiem do ustawy, dotyczącej rewizji 
konstytucyi. Kómisya żądała naznaczenia przyszłego 
poniedziałku na obrady, tocz Izba postanowiła 249 gło­
sami przeciwko 234 — na wniosek dep. Fézenasa — 
odroczyć obrady te aż do uchwalenia prawa o re- 
krutacyi.

— Przeciwko nowym projektom walki 
kulturnój postanowił Papież Leon XIII energicznie 
zaprotestować. Na rozkaz Ojca św. odbyła szczegółowa 
komisya Kardynałów, należących do kongregacyi tru­
dniącej się nadzwyczajnemi sprawami kościelnemi, kilka 
posiedzeń, na których forma protestu tego została usta­
nowiona; zapadła także uchwała względem postawy, 
jaka ma być zalecona episkopatowi oraz katolikom 
francuskim wobec nowych zamachów nieprzyjaciół Ko­
ścioła.

TELEGRAMY.
Nowy Jork, 9 czerwca. Z wyjątkiem „New- 

Jork-Tribiine“ oświadczają się wszystkie pisma republi­
kańskie przeciw kandydaturze Blaine do krzesła prezy­
denta unii; „New-Jork-Times“ uważa za niechybną 
klęskę republikanów podczas wyborów w dniu 4 li­
stopada.

Listy o literaturze i sztuce we Francyi.
(Dokończenie.)

O wystawie artystów niezależnych (exposition 
des artistes indépendants), czyli o tak zwanym 
salonie odrzuconych, to chyba da się powiedzieć, 
że w ogólności, w swoim ensem blu... mato się różni od 
starszego brata. Nie wiele sztuka by na tém straciła, 
gdyby pozostali zrośnięei jak syamskîe bliźaięta. Mieści on 
w sobie blisko tysiąc okazów. Wytworzył go ten sam 
ultra-realistyczny kierunek, pozbawiony myśli, tchnienia 
wyższego i twórczych talentów. Jeśli zachodzi między nie­
mi jaka różnica, to bardzo nieznaczna, tak, że doprawdy 
dziwić się wypada, dla czego pewne obrazy zostały przez 
jury pierwszego odrzucone, kiedy inne — gorsze i nie- 
smaczniejsze — zajmują w palais de 1’Industri6 
przy Polach Elizejskich honorowe i wybitne miejsca. Ba! 
tajemnicy podobnej manipulacyi szukać wypada w prywacie, 
grającój zbyt często bardzo ważną rolę w tutejszych stó- 
sunkach artystycznych.

Wystawa niemal wszystkich znakomitszych dzieł Meis* 
soniera jest wypadkiem tak doniosłym w dziejach nowo­
czesnej sztuki francuskiej, iż nie zdziwicie się pewno 
poświęcę jéj dziś znaczną część miejsca w moim liście, od; 
kładając do następnej korespondencyi relaeyą o ekspozycJ1 
obrazów Munkaczego. Wielki twórca mikroskopijnych obraz­
ków przeznaczył dochód ze swój wystawy (w salonach g3‘ 
leryi p. G e o r g e s P e t i t) na cel dobroczynny, na k°' 
rzyść przytułkównocnych dla biednych, 
nych dachu, i to mu zaszczyt przynosi, nikt bowiem 
od niego nie zadłużył się wdzięcznością swoim współzi«”8' 
kom. Nie było w świecie artysty, któryby za życia cieszy 
się równóm uznaniem i powodzeniem. Współcześni 
rażali się o nim i wyrażają dotąd z uwielbieniem, z
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czcił
najwyższą. Drobne jego kreacye sprzedawane są po ceDi 
stokroć wyższój od wartości złota i dyamentów. OW0



me większy rozmiarami od ćwiartki listowego papieru opła­
cany bywa setkami tysięcy franków. Meissonier, jakkolwiek 
jaśnieje jeszcze całą potęgą swego olbrzymiego talentu, 
jest już człowiekiem starym. Bodzaj przezeń uprawiany 
nie ma nic wspólnego z najnowszą ewolucyą malarstwa 
francuskiego. Pomimo, że każdy odgadnie w nim łatwo 
dziedzica przymiotów szkoły Pragonarów i Wattean, niepo­
dobna nie przyznać, że Meissonier jest kontynuatorem mi­
strzów flamandzkich, takich naprzykład Gerardów Dow, 
Netscherów, Mierisów, których nie naśladuje — broń Boże, 
ale dopełnia i uzupełnia. Od razu objawił się on jako 
pan wszechwładny środków technicznych, im właściwych, 
jako artysta wielki i skończony, ale w zakresie zbyt szczu­
płym, w widnokręgu ściśle ograniczonym. Nie chciał pra­
wie łączyć się z chwilą bieżącą, z czasami, w których żył 
i żyje. Uwzględniał je niekiedy w portretach, a jako 
twórca-kompozytor o tyle tylko, o ile łączyły się z legendą 
napoleońską, którą ukochał już w drugiej połowie swój 
tryumfalnej karyery, w pierwszój bowiem lubował się je­
dynie w odleglejszej przeszłości, nęcącój go przedewszyst- 
kióm bogactwem i barwnością swój ornamentyki i kostyu- 
mów. Ztąd mamy najprzód całą seryą pojedyńczych po­
staci w strojach z epoki Ludwika XIII, Ludwika XIV 
i Ludwika XV. Trością takich kompozycyi bywa jedna 
lub dwio figurki, rzadko kiedy kilka. Zyją one, działają, 
mówią, myślą, ale człowiek zdaje się w nich tylko pozo­
rem do przedziwnego odwzorowania odzieży, draperyi, 
mebli — słowem szczegółów. Tajemnicę wlania zajęcia 
i interesu w te fraszki posiada on w najwyższym stopniu, 
zwłaszcza, że, malując je, ukrywa zręcznie ten główny cel 
zadania; maskuje go psychicznemi motywami wyższój lub 
szlachetniejszej natury, przyczóm szczupły jego pędzel zdaje 
się olbrzymieć przez prawdę i energią wykonania, przez 
szerokość zamachu, pełnego siły i pewności siebie. Do arcy­
dzieł w tym rodzaju z jego pierwszój maniery należą: Le 
graveur, Lalecture dumanuscrit, Le b i- 
bliophile, a szczególniej La vixe, gdzie umie on 
uwydatnić śmiertelną nienawiść dwóch żołdaków pokłóco­
nych, których towarzysze rozbroić nie mogą, oraz B r a v i, 
budzących w sercach trwogę, jakieś przeczucie zbrodni speł­
nić się mającój,

W wyliczonych tu obrazkach doskonałość mikroskopij­
nej faktury godzi się nieporównanie z duchową przyczyno- 
wością i treścią utworu, ale nie zawsze ta harmonia ma- 
teryi z myślą dąje się spostrzedz w dziełach mistrza, czę­
sto bowiem kostyum i jego urok kolorytowy dominuje nad 
ludzką istotą i jój fizyonomią. Przekonać się o tóm łatwo, 
studyując jego Les Poliehinelles.

Tu artysta sam —■ niby rozmyślnie — obniża poziom 
swego wytwornego smaku przoz pojęcie zbyt pospolite, ba­
nalne, niemal nowoczesne, naturalistyczne. Poliszynel w na- 
szóm przekonaniu nie może być zwykłym pijanicą, jakim 
go Meissonier przedstawia; nie może być człowiekiem 50- 
letDim, o wieku stanowczo oznaczonym, a przytóm stera­
nym użyciem nikczemnóm. Poliszynel nie ma lat — jest 
nieśmiertelnym, jak śmiech i ironia. Pamiętamy jednego 
z jego dawniejszych Poliszyneli przed dwudziestu laty — 
należał nawet do nas czas jakiś. Ol tamten był prze­
dziwny, chociaż szkicowo traktowany. Jednoczył w malu­
tkiej figurce satyryczną twarz złośliwego szydercy z jakąś 
sztywnością gwałtownych ruchów, jaką posiadają lalki dre­
wniane; był na wpół człowiekiem a na wpół maryonetką, 
automatem.

Gdzie się teraz znajduje? — nie wiemy. Nie ma go 
na wystawie. O obrazach, tworzących cykl legendy napo- 
leońskiój, nie potrzebuję długo pisać i rozwodzić się sze­
roko, znacie je niezawodnie dobrze z tysiącznych reproduk- 
cyi rytowniczych, litograficznych i fotografii. Przy dosko­
nałości kompozycyjnej mniéj silne wywierają na nas wra­
żenie, przechodząc bowiem granicę sfery, w której artysta 
jest słońcem, zmuszają poniekąd widza do szukania plam 
na świetlanój tarczy. Tu niestety zbyt łatwo dostrzegamy 
błędy rysunkowe i brak perspektywy powietrznej. Nawet 
koloryt wydaje nam się tu konwencyonalniejszym, a uni­
form i tradycyjny szary surdut (la redingote grise) 
prawie wszędzie znaczą dużo więcej od genialnego wodza 
i wiernych mu bohaterów. Przepyszny wyjątek stanowi 
„Rok 1814.“ Tu znowu mamy przed sobą prawdziwo 
arcydzieło. Jest to jedna z najwymowniejszych i najprze­
dniejszych ilustracyi do dziejów owego „Przeklętego,“ 
którego kzchali i czcili, jak pół-boga wiarusy nasze nad­
wiślańskie; chociaż stokroć gorzój im się wywdzięczył, niż 
tym, którzy przez usta swoich poetów miotali na jego pa­
mięć przekleństwa. Chwila, którą mistrz maluje, okropna 
i brzemienna w następstwa, epiczna, podniosła. Popłoch 
zdaje się milczkiem przekradać wśród znużonych szeregów. 
Wielka armia cofa się — kopyta końskie grzęzną w bło­
cie. Cesarz zbliżą się na czele swego sztabu — zadumany, 
smutny, chmurny, jak przyroda, która go otacza. Słońce 
Austerlitz już mu więcej nie przyświeca. Wyraz twarzy 
Napoleona I i jego jenerałów przejmuje dreszczem — na 
licach ich odbija się rozpacz straszna, bezbrzeżna, olbrzy­
mia. Obraz „R o k 1814“ jest stanowczo dziełem geniuszu 
tak znakomitóm, tak świetnóm, że przy nióm nawet śliczne 
i pogodne „Solferino“ blednie. Ale bo tóż to ostatnie 
wraz z ,,1’aris assiógó“ należy już do aetualitós, 
których Meissonier malować nie może i nie umie, chociaż 
w portretach osób współczesnych miewa czasem chwile 
szczęśliwe. W tych ostatnich do najlepszych należą: wi­
zerunek Aleksandra Dumasa i Meissonier.syna, 
który — jak wiadomo — jest także malarzem i pragnie 
śladami ojca kroczyć. Dotąd ogranicza się na — pra­
gnieniu. Pomimo modnych teoryi o dziedziczności or­
ganicznej, talent wielki rzadko kiedy dotąd bywał dzie­
dzicznym bez łaski z góry.

R — t.

Zbiory
Towarzystwa Przyjaciół Nauk

(Ulica Młyńska nr. 35.)

I.

Dary tlo Biblioteki.
(Dokończenie.)

P. Kraszewski K a j. w Romanowie :
1) Tabelatura muzyki albo zaprawa muzykalna, według 

której każdy, gdy tylko a, b, c znać będzie, może się
k bardzo prędko nauczyć śpiewać i na wszelkich instru­

mentach, to jest: na skrzypcach, klawikordzie y m- 
szey muzyce z nót grać... przez Jana, Aleksandra 
Gorczyna. W Krakowie 1647. (Rzadkość bibliogra­
ficzna, _

2) Imion herbowych z urodzenia szlachetuego uroczysto­
ścią wyrachowanych, Summaryusz.. przez ur. Wacła­
wa Warszyckiego, ziemianina łęczyckiego wojewódz­
twa, do druku podany r 1732. W Gdańsku.

3) Zbiór krótki herbów polskich oraz wsławionych cnotą 
i nauką przez J. M. X. Benedykta Chmielowskiego. 
W Warszawie 1763.

P. Krzymuski Edward, dr. docent uniwersytetu Jagiel­
lońskiego własną pracę :

Zasady nauki o usiłowaniu przestępstw. Warsza­
wa. 1884.

P. Rymarkiewicz Jan, profesor dr. w Poznaniu, wła­
sne dzieło :

Kolebka, dom i grób Jana Kochanowskiego, czyli Sy- 
cyna, Czarnylas i Zwoleń jaki dziś przedstawiają wi­
dok. W Poznaniu 1880.

P. Święcicki Heliodor, dr., b. I asystent przy klinice 
położniczej w Erlandze, własną pracę :

Wpływ eteru na skurcze pochwy. Warszawa 1884.
Towarzystwo.Balneologiczne, za łaskawem pośre­

dnictwem radzcy zdrowia dr. Kaczorowskiego :
1) Klimatologia Krynicy jako zakładu zdrejowo-kąpielo- 

wego, na podstawie spostrzeżeń meteorologicznych w 
łatach 1877—1882 dokonanych, opracował dr. Bolesław 
Skórczewski. Kraków 1883.

2) Spostrzeżenia nad niektóremi zaburzeniami, powsta- 
łemi pod przewlekłym wnływem zakażenia malaryjne- 
go, opracował dr. B. Skórczewski. Warszawa 1882.

3) Szczawnica, zdrojowisko, stacva klimatyczna, ocenienie 
jój środków lokarskich i urządzeń, przez dr. J. Ko­
łaczkowskiego. Kraków 1883.

Towarzystwo starożytników w Kopenhadze :
a) Aarboger for nordisk old kyndighed og historie, 1884

forsto Hefte,
h) Tillaeg. lib. Aarboger etd. Kjobenhavn 1834.

P. Wąsowicz M. D., dr. we Lwowie :
1) Kosmos, czasopismo polskiego Towarzystwa przyrodni­

ków Imienia Kopernika. We Lwowie, rocznik, 1876 
do 1884, 9 tomów

2) Czasopismo Towarzystwa Aptekarskiego. Roczniki 
1876—83, 8 tomów.

P. Wisłocki WŁ, dr., kustosz Biblioteki Jagiellońskiej w 
Krakowie, własną pracę :

Sobiosciana. Bibliografia jubileuszowego obchodu 
dwóchsetnój rocznicy rotrzeby wiedeńskiej z r. 1683, 
z ryciną, Apoteozy króla Jana III. P. Wolońskie- 
go. Lwów 1884.

P. W r ó b 1 o w s k i Zygmunt, profesor w Krakowie, własną 
rozprawę :

Sur la température d’ôbulition do l'oxygène, de Pair, 
de l’azote et de l’oxyde do carbone sous la pression 
atmosphérique.

IL
Dary do muzemn.

P. Cioszkowski, artysta-malarz w Rzymie :
Własnego pędzla obraz olejny, przedstawiający kam­
panią rzymską z Tybrom, w okolicy Aqua Acotosa.

P. Mądry Antoni, gospodarz w Tomicach:
Urnę w formie garnuszka pełną denarów z XVI i 
XVII wieku, znalozioną pod Tomicami.

Ksiądz Peinke, proboszcz w Tomicach.
Talara Stanisława Augusta z r. 1794 oraz kiika mo­
net srebrnych i miedzianych.

Za łaskawem pośrednictwem Redakcyi „Dziennika 
Poznańskiego“ :

Dwie srebrno monoty Zygmuntowskio.
P. Szulc M., profesor w Poznaniu -.

Duży fotodruk Fryderyka Chopina w pięknej oprawi ■.
W Poznaniu, dnia 1 czerwca 1884.

Klemens Kanteclci, 
konserwator.

KRONIKA
Bieisewa, jrowiata 1 lapaóa.

Z inżyniera i górnika doszedł Le Play do bardzo wpływo­
wych stanowisk, rozwinął ogromną czynność i pozostawił 
po sobie prawdziwie pomnikowe dzieła. Dawszy pogląd na 
różne systemy nowszych socyologów począwszy od encyklope­
dystów i wskazawszy po krótce na ich niedostatki, wypo­
wiedział po krótce bieg życia Le Play’a, dał pogląd na 
jego metodę analityczną, wymienił i streścił jego dzieła, 
zatrzymując się dłużej nad „Robotnikami europej­
skimi“ (dziełem kontynuowanem dzisiaj przez uczniów 
i zwolenników zmarłego mistrza, pt. „Les ouvriers des deux 
mondes.“) W dziele tem Le Play złożył owoc gruntownych 
spostrzeżeń swoich nad 300 rodzinami roboczemi. Okre­
śliwszy jeszcze obszerniój metodę badań Le Play’a. wyraził 
prelegent żal z tego powoda, że system uczonego Francuza, 
który mimo początkowego sceptycyzmu doszedł prędzej je­
szcze i wcześniej niż Emil Littré do uznania obja- 
wionój prawdy Kościoła katolickiego — tak mało u 
nas w Polsce jest znany. W końcu zaznaczył ksiądz 
Granatowicz, że bynajmniej nie godzi się na zasady wy- 
łuszczone w „Kuryerze Pozn.“ w pracy ks. Pr. Nowaka p. 
tyt. O pieniężnej wartości człowieka — i odczytał dla do­
pełnienia swego wykładu przekład artykułu St. Genesta 
o Le Play’u.

Pan hr. August Cioszkowski wyraził prelegontowi 
uznanie za poruszenio tej ważnej kwestyi, którą on od lat 
dawnych, może pierwszy z Polaków się zajmował — oświad­
czył tylko, że porównanie Le Playa z Kopernikiem jest 
trochę za śmiałe, wymienił różnych poprzedników, jakich 
Le Play miał w metodzie badania.

* Prócz wspomnianych już przez nas wczoraj uchwał 
zapadłych na sobotnióm posiedzeniu IV Zjazdu lekarzy i przy­
rodników polskich, zapadły jeszcze następujące:

Uchwalono zająć się sporządzeniem pamiątkowój tablicy 
dla braci Śniadeckich. Tablica ta ma być wmurowaną w 
katedrze gnieźuieńskiój. Celem zebrania odpowiednich fun­
duszów na rzeczoną tablicę postanowiono wydać odezwę, 
ogłosić ją w pismach publicznych, a uadto rozesłać do nie­
których osób w Warszawie, Krakowie i Lwowie, które się 
zajmą przyjmowaniem na ten cel datków. — Dalej uchwa­
lono, aby sekeya przyrodnicza Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
porozumiała się z zarządem tegoż Towarzystwa w sprawie 
zakładania stacyi meteorologicznych.

Inno sprawy załatwiono będą na przyszłych posiedze- 
dzeniach wydziału gospodarczego, które niebawem się odbędą.

* Wszystkich lubowników śpiewu, mających chęć 
wziąść udział w tegorocznym obchodzie „Wianków“, zapra­
szamy nimejszóm na najbliższą lekcyą śpiewu, która się od- 
będzio w środę t. j. dnia 11 b. m. wieczorem o godzinie 9 
w lokalu Towarzystwa , Stella“ u p. Knolla przy St. Rynku.

Zarząd Towarzystwa „Stell a“.
* Ciągnienie III klasy loteryi pruskiój rozpocznio się 

dnia 17 b. m. o godzinie 8 z rana. Losy odnowić należy 
do 13 bm. godziny 6 wieczorem.

* Dzisiaj wyruszyli uczniowie tutejszego gimnazyum 
św. Maryi Magdaleny na majówkę i to w 5 partyach 
do rozmaitych okolic Księstwa. Niższe klasy udały się w 
najbliższe okolice Poznania.

* Czytamy w „Dzienniku Poznańskim, że w tutejszóm 
gimnazyum św. Maryi Magdaleny z powodu choroby nauczy­
ciela wykładającego język polski, w kwintach i wyższój 
tereyi A. począwszy od Wielkiójnoey język ten wcale nie 
bywa wykładany. — Trudno pojąć, dlaczego nie urządzono 
zastępstwa, któregohy się niezawodnie każdy z profesorów 
Polaków podjął.

* Według „Dziennika Pozn.“ zaszedł u sędziego po- 
luhowego, p. Platona, w tych dniach taki wypadek, że wy­
stąpił z skargą o obelgę Józef Rozmarynowicz z ulicy Ła­
zienkowej przeciw Jakóbowi Rozmarynowiczowi, ale obie 
strony musiały się rozejść, bo sędzia Platen ani jego za­
stępca, p. Jolowicz, weale po polsku nie rozumieli, ska­
rżący się zaś znowu po niemiecku nie umieli. Sprawa 
poszła do sądu okręgowego a ztąd odesłano ją do sędziego 
polubowego innego okręgu. Czy takie stosunki powinny 
uchodzić? Władzo koniecznie znać powinny oba języki 
krajowe. Specyalnie zaś co do sędziów polubowych, to 
skoro tych mianuje reprezentacya miejska, powinni polscy 
reprezentanci dopomnieć się, aby jeżeli nie sędzia, to przy- 
najmniój jego zastępca znał język polski.

* Wczoraj popołudniu około godziny 3 przeciągnęła 
po nad miastem naszóm silna burza, pędzona silnym wscho­
dnim wiatrem. Wiele ulic stało literalnie pod wodą. Przez 
małą chwilę padał nawet grad. — Po niezbyt długiej pauzie 
spadł ponownie silny, lecz nie zbyt długotrwały deszcz.

* Stróże nocni w Pile wypowiedzieli słubę na dzień 
1 lipca, gdyż pomimo ponownego wniosku reprezentacya 
miasta nie cheiała im podwyższyć pensyi.

* Z rozporządzenia rejoucyi przeniesioną została 
siedziba komisarza obwodowego w Piaskach pod Ostrowem 
do Ostrowa, i odtąd komisaryat ton nosić będzie nazwę 
„zachodniego komisaryatu ostrowskiego“. Istniejący już w 
tóm mieście komisaryat nosi nazwę „wschodniego komisa­
ryatu ostrowskiego“.

* Na targu remontowym w Krotoszynie zakupiła 
komisya 38 koni po cenie 600—900 marek.

* Dr. Rafał Ldwenfeld, znany autor monografii 
o J. Kochanowskim i Ł. Górnickim, mianowany przy uni­
wersytecie wrocławskim lektorem języków słowiańskich na 
miejsce wakujące po śmierci ś. p. ks. W. Kraińskim, za­
powiedział od Zielonych Świątek dwa wykłady : 1) Początki 
nauki języka rosyjskiego 3 godz. tyg., i 2) Polskie i ro­
syjskie ćwiczenia priv. et gr.

* W Krakowie odbył się na duiu 7 b. m. wybór 
rektora na przyszły rok naukowy. Rektorem wybrany zo­
stał prof. dr. Rydel, okulista, który podczas Zjazdu lekarzy 
i przyrodników u nas bawił. —Dziekanem wydziału prawni­
czego wybrano został prof. dr. Mieczysław Bochenek, a de­
legatem do senatu z tegoż wydziału prof. dr. Pierich.

* Dwaj czwartacy. Korespondent „Kraju‘j peters­
burskiego z Siemipałatyńska podaje w ostatnim numerze 
tego pisma ciekawe szczegóły o zmarłych niedawno dwóch 
weteranach czwartakach, wygnanych dostępu po roku 1831. 
Jeden z nich, Cukrewicz, starzec 90-letni był długie 
lata stróżem leśnym, a następnie odpoczywał we własnym 
domku, w osadzie kozaczój Biełokamieńskiój o 74 wiorsty 
od Siemipałatyńska. Regularnie co cztery miesiące Cukre­
wicz przyjeżdżał do Siemipałatyńska po odbiór emerytury, 
wycoszącój rs. 36 rocznie. Był to staruszek trzeźwy, trzy­
mał się prosto i bardzo chętnie opowiadał o swoich gene­
rałach i pułkownikach, oraz potyczkach, w których uczestni­
czył. Cukrewicz zgasł przed dwoma tygodniami.

Drugim czwartakiem był zmarły przed dwoma laty w 
Siemipałatyńsku Dziedzic. Dopóki mu siły pozwalały, 
zajmował się bednarstwem i fama głosiła, że miał pieniądze. 
W ostatnich latach, gdy pracować już nie mógł, żył sa­
motnie w małej izdebce z mnóstwem psów i kotów, nie 
przyjmując u siebie nikogo i rzadko tylko odwiedzając 
lepszych znajomych. Jak i którego dnia umarł Dziedzic, 
niewiadomo. Pewnego dnia uwagę sąsiadów zwróciło głośno 
i nieustające wycie psów „samotnika“. Zawołano policyą, 
która wysadziła drzwi i po wyłamaniu ich znalazła na łóżku 
chłodne zwłoki czwartaka. R. i. p.

Poznań, wtorek dnia 10 czerwca.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał radzcy rejen- 

cyjnemu Grisardowi w Poznaniu godność tajnego radzcy 
rejencyjnego.

* Wystawa obrazów Matejki w pałacu hr. Dzia- 
łyńskich otwarta codziennie od godziny 10 zrana do 6 
wieczorem.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
166 marek 80 fen. Dziś otrzymaliśmy od ks. dziekana Ko­
szutskiego z Mielżyna 2,91 m. Razem 169 marek 71 fen.

* Na pomnik śp. prof. dr. A. Bronikowskiego.
Z przeniesienia 153 marek 87 fen. Dziś nadesłał N. N. 
Razem 163 marek 87 fen.

* Dalsze składki na przebudowanie ochrony przesłali 
Zarządowi Towarzystwa Pań Miłosierdzia św. Wincentego 
w Poznaniu na budowanie ochronki: Pani hr. liręska 50 m., 
Potocki z Będlewa 50 m., hr. Piotr Szembek 20 m„ Piotr Skó- 
rzewski 30 m, Zygmunt Ostrorog-Gorzeński 30 m., hr. Max. 
Mielżyński 30 m., pani V. G. 10 rn., pani W. Motty 10 m., 
E. S. 25 m., ks. prób, Nożewnik 10 m., hr. Jan Czarnecki 
25 w., T. Chełkowski z Starogrodu 20 m., hr. Ed. Poniński 
40 m., Stefan Gajewski 30 m., Tadeusz Twardowski 30 m., 
pani Niemojowska z Śliwnik 30 m., hr. Wanda Tyszkiewi­
czów» 30 m., hr. Alfredowa Mycielska 50 m., pani Skoro- 
szewska z Turska 50 m., hr. z Zawiszów Krasińska 25 rubli. 
Razem 570 marek i 25 rubli.

* Na wczorajszem posiedzeniu historyczno­
literackiego wydziału Tow. Przyj. Nauk, powitał 
najprzód przewodniczący, p. W. Bętkowski w imieniu, licznie 
zebranych członków, Szanownego gościa i Prezesa IV Zja­
zdu lekarzy i przyrodników polskich, p. prof. S z o k ni­
skiego, który niebawem przystąpił do zapowiedzianego 
wykładu pt.: „Fizyologiczne uwagi nad utworami pędzla 
Matejki.“ Szanowny profesor dawszy ogólny pogląd na 
ustrój oka i sposób widzenia, mówił następnie o wadliwem 
i błędnem widzeniu, które w skutkach swoich objawia się 
łatwo w pracach tak rysowników jak malarzy. Rysownik 
P i w a r s k i wskutek wadliwego ustroju oka rysował figury 
swe pękato, bo oko jego miało tę wadę, że skracało pio­
nową a rozszerzało poprzeczną; pewien malarz angielski, 
którego oko nie posiadało zdolności rozróżniania koloru nie­
bieskiego od różowego, malował w portretach niebieskie 
rumieńce. Są ludzie którzy w ogólo nie rozróżniaią kolo­
rów i widzą wszystko bezbarwnie, tj. w kolorze czarnym.

Wielki nasz malarz Matejko, mający wzrok krótki, mimo 
znakomitśj znajomości perspektywy wykreślnój, niema zdol­
ności dokładnego obliczania perspektywy powietrznej, i dla 
tego tak w Grunwaldzie jak w Hołdzie pru­
skim wady te dotkliwie spostrzegać się dają. Inny błąd 
oka Matejki jest przyczyną, że w jego obrazach barwy nie­
które występują zbyt plamisto, zbyt wybitnie i jaskrawo, 
czego malarz tworząc sam nie wie i nie widzi.

Szanowny prelegent, który w wykładzie swym wspo­
mniał z uznaniem o sobotnim feletonie naszego pisma (P o- 
równanie Kazania Skargiz Wernyhorą)pocho- 
chodząeym z pod pióra jednego z bardzo uzdolnionych na­
szych ¡ilustratorów, — zastrzegł się pod koniec swego 
wykładu, że wypowiadając swe uwagi o utworach Matejki, 
byuajmniśj nie myśli uwłaczać potężnemu talentowi artysty, 
który w genialnych swych kreacyach występuje jako histo- 
ryozof swego narodu, przedstawiający społeczeństwu wielkie 
wypadki i wielkie prawdy dziejowe.

Obecni podziękowali p. Szokalskiemu za zaszczycenie 
wydziału tak wiekowemi spostrzeżeniami.

Następnie ks. Granat o wic z z Miłosławia miał od­
czyt o socyologicznem stanowisku francuzkiego ekonomisty 
Le Play’a, który przez pół wieku pracował około badania 
potrzeb społecznych i doszedł do bardzo cennych wyników.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 11 czerwca, św. 
Barnaby i św. Jolenty. Wschód słońca o go­
dzinie 3 minut 39. Zachód o godzinie 8 minut 19.

Długość dnia 16 godzin 40 minut.
Wypadki historyczne. 1401 Połączenie w Wil­

nie Litwy z koroną. — 1401 Zjazd węgierski w Topola- 
nach obiera królem Jagiełłę. — 1448 Kłótnie z Litwą o 
Wołyń i Podole. — 1451 Przywilój Arcybiskupom gnie­
źnieńskim na koronasyą królów. — 1576 Wjazd uroczysty 
Stefrna Bitorego do Warszawy. — 1660 Nabożeństwo so­
lenne w Warszawie za pokój oliwski.

* Szóste sprawozdanie roczna zakładu leozniczego dla 
ubngifh chorych na oczy w Poznaniu, św. Marcin nr. 6 za rok 
1883 oraz z rozprawkami „O sympatycznem zapaleniu 
oka“ i „O sztucznem oku“ skreślił dr. Bolesław 
Wiehorkiewicz. Dziełko powyższe, poświęcone „uczestni­
kom IV Zjazdu lekarzy i przyrodników eolskich“ zawiera 
w pierwszej części kronikę zakładu, a w niój uwagi o ulepszo- 
nem odświeżaniu pokoi zakładowych; o wzmagającej się liczbie 
chorych bezpłatnie utrzymywanych; dalej wyświecenie obowią­
zków zakładu wobec zasiłku prowincyonalnego; o nabywaniu 
prawa do wolnych mieisc w zakładzie; wyświecenie stanu finan­
sowego zakładu i odbiór chorych ze zakładu. — W części dru­
giej statystyczne tabele, wiadomości kliniczne, wspomniane 
w tytule dwie rozprawy, zestawienie chorób i wykaz operacyi.

Ilość chorych poliklinicznych i klinicznych przekroczyła 
w ubiegłym roku trzeci tysiąc, było ich bowiem razem 6149.
W zakładzie zaprowadzono lepszo odw'otrzanie pokoi, urządzono 
kominy odciągające silnio powietrze ze sieni i ganków, z kto- 
remi wszystkie pokoje i sala chorych mają styczność. Dochod 
tego reku nie wystarczył zupełnie na pokrycie wydatków. Po­
winno było wpłynąć 20,257 m., wpłynęło zaś 12,707 m. 5 ten. 
Darowano chorym 6069 m. 70 fen., pozostało więc do ściągnię­
cia 1774 m. 25 fen. Rozchód wynosił 13,812 in. 60 fen., tak, 
że ostatecznie okazuje się chwilowy niedobór wynoszący llOo m.
55 fen. ....

Do tego niedoboru, prócz powyżej wymienionych nadzwy­
czajnych wydstków, przyczynił się przeważnie coraz większy na­
pływ chorych, szukających bezpłatnego pobytu, w zakładzie. 
Chorych takich było w r. z. w zakładzie 187, których żywiono 
przez 4333 dni. . , .

Sprawozdanie mówi następnie o zmniejszeniu się liczby 
dobroczyńców, co przypisuje niedostateoznemn jeszcze pojmowa­
niu rozciągłości obowiązków zarządu zakładowego woboc pobie­
ranej przez dr. Wicherkiowicza suhwencyi prowincyonalnej.
P. dr. Wiehorkiewicz pisze więc:

„Już w przeszłam sprawozdaniu podnieść mieliśmy sposo­
bność, że udzielenie zasiłku togo, do którego przywiązany jest obo­
wiązek utrzymania przez rok 100 chorych bezpłatnie, ma zda­
niem naszym głównie na celu przyjście w pomoc niozamożnym 
gminom, któreby inaczej za swych biednych chorych samo po­
nosić musiały koszta leczenia; a dalej ma według naszego poj­
mowania rzeczy, zasiłek ten przyjść w pomoc tym biednym cho­
rym, k órzy bez dachu i bez chloba straciliby może chore oko, 
zanimby na drodze administracyjnej przymusowego, lub na drodze 
laski dobrowolnego znaleźli opiekuna.

Zo w obec nagłej konieczności i chcąc w szerokim zna­
czeniu tego wyrazu odpowiedzieć zadaniu zakładu dobroczynnego, 
dajemy każdemu choremu, potrzebującemu tego, przytułek, za 
tem przem wia wzmagająca się liczba chorych bezpłatnie utrzy­
mywanych, która prawie joszcze raz tak wielką jest jak ta, której 
wysoki Sejm prowincyonalny udzielając subwencyi, domagał się.

To też mamy wszelką nadzieję, że ze względu na użyte­
czność zakładu, niodobór w obecnym stanie kasy, spowodowany 
ową nadzwyczajuą liczbą chorych bezpłatnio utrzymywanych, skłoni 
szanownych członków przyszłego Sejmu do podwyższenia zasiłku, 
a równocześnie zdwoi liczbę łaskawych dobrodziejów zakładu “

Wymienia następnie sprawozdanie obywateli, którzy wła­
snym kosztem pielęgnowtli podwładnych w zakładzie, są nimi 
pp. Radoński z Starężyna, Chłapowski z Bonikowa, Macioj hr. 
Mielżyński z Wielkiej Łęki, Milewski z Wijewa, Chłapowski 
z Szółdr. Saenger z {Połajewa, Dąbski z JLudzisk, Nathusius z 
Ludom, Taczanowski z Szypłowa, Biegański z Potulic, hr. Kwi- 
lecki z Dobrojewa, Turno z Objezierza, Potworowski z Goli, Kar- 
śnicki z Czachur; oraz panie: hr. Bnińska z Cmachowa, hr. Skó- 
rzewska z Lubostronia, hr. Górzeńska .Ostrorożyna z Lgowa, 
Korytowska z Grochowisk.

W poprzedzających sprawozdaniach ogłosił Dr. Wicher- 
kiewicz, żo tak obywatele, j’ak i gminy, oraz stowarzyszenia, 
cechy i właściciele fabryk mogą stałym datkiem rocznym oku­
pić sobie prawo przysyłania biednych chorych na oczy na wolny 
pobyt do zakładu. Dotychczas tylko magistrat krotoszyń­
ski korzystał z uprzejmości Dr. Wicherkiewicza. Powtarzamy 
tutaj w głównych zarysach warunki i korzyści wynikające dla 
wchodzących ze zarządem zakładowym w rzeczony układ.

„1. Kto rocznie 60 marek kasie zakładowej wniesie, ten ma 
prawo w ciągu, roku przysłać do zakładu dwóch chorych na bez­
płatny pobyt i leczenie.

2. Plącącemu rocznie 150 marek wkładki stawia zarząd do 
dyspozycyi jedno wolno miejsce, które przoz nieograniczoną ilość 
chorych po sobie może być zajmowanom; skoro jednakże to miej­
sce jednym chorym przysłanym przez stronę płacącą jest zajęte, 
winno się za drugiego, równocześnie lub później przysłanego 
chorego, tak długo opłacać cenę II klasy, dopóki pierwszy chory 
miejsca nie ustąpi drugiemu.

3. Przy rocznej wkładce 300 marek przysługuje płacącemu 
prawo przysyłania w ciągu całego roku nieograniczonej liczby 
chorych na bezpłatny pobyt i leczenie.

We wszystkich trzech powyżej wymienionych przypadkach 
może strona płacąca tylko takich przysyłać chorych ubogich, 
którzy w zależnym tj. w służebnym do niej stoją stosunku, i za­
opatrzyć powinna tego rodzaju chorych w świadectwo władzy 
wykazujące rzeczywiste ubóstwo chorego, jako też ów stosunek 
zależności. Za chorych takich należycio oczyszczonych, umytych 
i zaopatrzonych w dostateczną czystą bieliznę, winno się złożyć 
przy wstępie do zakładu pieniądze wystarczające na pokrycie 
kosztów powrotu.“

Dochód z dobrowolnych składek podniósł się w tym roku, 
dzięki większemu datkowi hr. Skórzewskiej z Czerniejewa (100 
marek). Do stałych dobroczyńców zakładu zapisali się ks. Ka­
nonik Maryański, ks. prób. Cichowicz z Koszut i ks. prób. 
Henke z Babimostu. Za pośrednictwem „Kuryera Poznańskiego“ 
wpłynęło 41.

Warunki, pod któromi chorych przyjmuje się do zakładu 
pozostają i nadal te same, tj. w pierwszój klasie płaci się 2 mk. 
w drugiej 1 mk. 23 fen. za stół i pomieszkanie na dobę. Szcze­
gółowe warunki wysyła inspektor zakładu p. Wesołowski 
na żądanie każdemu bezpłatnie.

Na 3149 chorych zasięgało w zakładzie rady 2026 ubogich.
Co do wyleczenia to powyższa cgólna ilość tak się roz­

kłada :
1) Wyzdrowiało 2379. 2) Z polepszeniem ukończyło kuracyą 

205. 3) Niewyleczonyca oddalono z kuracyi 8. 4) Dla nieuleczal- 
ności wcale nio leczono 28. 5) Do jednorazowej konsultacyi przy­
było 459. 6) Pozostało przy końcu roku w kuracyi 60.

Na ogólną liczbę chorych (3149) przypada na: 1) Poznań 
(miasto) 1394, Poznań (powiat) 397, Obwód rojencyjny Poznański 
832, Obw. rej. Bydgoski 396, Szlązk 13, Prusy Wschodnie i Za­
chodnie 19, Inno prowincyo Prus i Niemcy 22, Królestwo Polskie 
68, Galicyą 3, Zagranicę 4, Amerykę 1.

Z tych przypada: a) na narodowość polską 2001, b) na na­
rodowość niemiecką 782, c) na żydów 856, d) na inno narodo­
wości 10.

W klinice prywatnej było 50 osób przez 565 dni, w klinice 
ubogich 433 osób przez 9859 dni. Co do poszczególnych powia­
tów W. Ks. Poznańskiego, z których chorzy pochodzili, to naj­
więcej dostawił zakładowi powiat poznański (47), następnie obor­
nicki (41), miasto Poznań (34), powiat pleszewski (30), gnieź­
nieński (29), szamotulski 24 itd. najmniej zaś powiat bydgoski 
(1) i międzychodzki (1). Bezpłatnie zaś przyjętych było naj- 
więcóji z powiatu poznańskiego (29), miasta Poznania (28) po­
wiatu kościańskiego (15), obornickiego (10), szamotulskiego (10), 
śremskiego (10), wrzesińskiego (9), gnieźnieńskiego (9) itd. po­
wiaty zaś międzychodzki, bydgoski i czarnkowski nie przysłały 
żadnego takiego chorego.

W opisie poszczególnych chorób nadmienia dr. Wicher- 
kiowicz, że wypadki jaglicy, czyli egipskiego zapalenia absolu­
tnie rzadziej się pojawiały. — Operacyi wykonano w r. z. 345 
i to 323 ze skutkiem dobrym, 18 zo skutkiem miernym a w 4 
przypadkach nio było żadnego skutku, przyczem nadmienić na­
leży, żo niepowodzenie w przypadku zaćmy miękkiej sposobem 
Graefego operowanej spowodowano było smutnem i niorozważuem 
postępowaniom operowanego, który pierwszej nocy po operacyi 
zdjął sobie uciskającą go nieco opaskę, a oko obłożył nader bru­
dną wydobytą ze swej czapki watą, a dalej nie pierwszej czy­
stości szkarpetką.

W przypadku zaś wyjęcia zaćmy błoniastej, niepowodzenie 
przypisać trzeba było nieznaczemu lecz ukrytemu ropieniu worka 
łzowego.



Z krótkiego powyższego referatu poznają czytelnicy, jak 
uzięki niestrudzonym usiłowaniom p. dr Wicheikiewicza, zakład 
jego, który z resztą zyskał jak najpochlebniejsze uznaniu ze 
strony obecnych na zjeździe okulistów, coraz większa społeczeń­
stwu naszemu oddaje usługi i że popierać te zabiegi jest obo­
wiązkiem całej naszej dzielnicy.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

Prof. dr. Szokalski i jego działalności tu­
dzież zebranie materyałów do hisloryi oftal- 
m o logii w Polsce od najdawniejszych czasów 
aż d od n i naszych. — Rzecz napisana ku ucz­
czeniu 50 letniego jubileuszu ojca okulistyki 
polskiej podczas IV z j a z d u 1 e k a r z y i przyrodni­
ków polskich w Poznaniu przez dr. med. Józefa 
T*' °; Pi^ne to dziełko, zawierające bardzo ciekawe szcze­
góły z życia nestora naszych okulistów, oraz w ogóle z historyi, 
naszej oftalmologii, ozdobionebardzo udatnyym portretem Jubilata, 
je-t do nabycia u p. dr. Wicherkiewicza po cenie 2 mrk. Wśród 
różnorodnych zotrudnień może niejeden z uczestników zjazdu uie 
spostrzegł dziełka tego w biurze zjazdu i nie miał sposobności 
nabycia go. Może więc ni© zawadzi przypomnieć o niern, a toni 
samem przyczynić się do rozpowszechnienia tego jubileuszowego 
upominku wydanego na cześć szanownego prezasa zjazdu. 
Nie wątpimy, że nawet nielekarze i nieprzerodnicy pospie­
szą z zamówieniami! — są bowiem w tern dziełku bardzo cie­
kawo szczegóły całe spółoczeństwo nasze interesujące. Z pomię­
dzy lekarzy wielkopolskich wspomina dr. Talko o zasługach i pra­
cach oftalmologicznych dr. Wicherkiewicza, o pracach Marcinkow­
skiego, Jozefa Jagielskiego, dr. Mateckiego, dr. Ignacego Łasiń- 
sklego z Wrocławia, dr. Kubackiego, dr. Seweryna Robińskiego, 
dr. Jozefa Lislewskiego z Pelplina, dr. J. St. Ńiklewskiego z Ja­
rocina, dr. Antoniego Hejnowicza zPonieca, dr. Fr. Chłapowskiego.

Echa muzycznego i teatralnego, wydawanego 
w Warszawie pod redakcyą Bronisława Zawadzkiego, wyszedł 
z druku numer 36 i zawiera: Jan Aleks. Fredro z portretem, 
przez Wł. Bogusławskiego. Cech muzyków krakowskich w XVI 
wieku napisał Ernest Sulimczyk SwieżawskL — Z chwili 
szału, pr. St. M Rzętkowskiego. — „Hamlet“ i „Don Kiszot 
stnlyum Iwana Turgenlewa. — Gounod o Wagnerze. Józef 
Wi niawski, przez J. Kleczyńskiego — „Dornröschen“ poemat 
Genesta, muzyka Joashima Ralfa, studyum F. Liszta streścił 
Aleksander Poliński. — Korespondencye: z Paryża, Ad. R ąże- 
wskiego. — Przegląd dramatyczny: „Gęsi i Gąski,“ komodya 
31. Bałuckiego, p. Br. Zawadzkiego. — Mozajka. — Kronika. — 
Nowości muzyczne. —- Feleton: Z za kulis. Obrazki z życia te­
atralnego, Aureolego Urbańskiego.

* Biesiady Literackiej, pisma literacko-ilustrowanego wy­
szedł z druku numer 439 i zawiera: Z Warszawy. — Świat 
i pustynia, powieść Stanisława Grudzińskiego. (Ciąg dalszy). — 
Listy z Zakątka, przez J. I. Kraszewskiego. — Polowanio na 
słonki. — Ostatnia godzina sieńskiej wolności w XVI w. — 
Most tyczkowy. —- Warszawskie prelekcye popularno. — Na 
ziemi i na gwiazdach. — Portret kobiety, nowela J. Jacoblego. 
(C. d.) — - Listy pc lityczne. — J, I. Kraszewski. — Elekcya 
Koutego i Augusta. — Odpowiedź na pytanie: Do jakich roz­
miarów mogą się r z-osnąć drzewa dzikie ? — Ze skarbca 
prawd. —- Gazetka. — Rysunki: Polowanie na słonki. Rysunek 
J. Ryszkiewicza. — Ostatnia godzina sieńskiej wolności w XVI 
wieku. Obraz p. Aldi. — Most tyczkowy. — Rebus. — „Doda­
tek powieściowy“ zawiera powieść: Gladyatorowie, arkusz 14.

HR2Y8YLI DO POZOSUA
dnia 9 czerwca.

BAZAR. Dr. Zychliński z Modliszewa, Taczanowski z Zbo­
rowa, Moszczeński z Niemczynka, Żyebliński z Usarze- 
wa, Zaremba z Pierzchną, panie Białkowska z Chudzic, 
Dziembowska z Raszkowa, Czapska z Cerekwicy i Poł­
czyńska z Żabczyna, Malatyński z Wieruszowa, Mitol-

stet z Prus Zachodnich, hr. Mielźyński z Cbobienic, 
Stablewski z Zalesia, hr. Kwilecki z Oporowa, hr. Mią- 
czyński z Pawłowa, dr. Szułdrzyóski z Siernik.

LU2INSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie Ce­
lińska i Bogusławska z Królestwa Polskiego, Łyskowska 
z córką z Spław nka, Bayerowa z Golenczewa, Bielak 
i Barjesińska z Miłosławia, Rawicka z Torunia, Rośei- 
szewski z Podola, Brodnicki z Nieświastowic, Sehmidt 
i Schlieben z Berlina, Wohimann z Hamburga, Wald- 
hausen z Koloni'.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Ks. prób. Jez eiski 
z Kościelnej Dąbrówki, ks. prób. Malczewski z Wroti- 
czyna, ks. Granatowicz z Miłosławia, Cober z Wrocła­
wia, Gehler z Wiistewaldhorst, Rakowski z familią 
z Grodziszczka.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYŚL.

W e I n ai
Wrocław, 9 czerwca wieczora n. (Telegram oryginalny 

„Knryera Poznańskiego“). Przebieg interesu przed południ m 
był ożywiony. Zapasy na targu wyprzedane; mniejszych pozy- 
cyi wełny w poślednim stanie wcale uie kupują. Ogólny dowóz 
20,000 centnarów. Spodziewać się należy, że na składach jutro 
większe transakcjo przyjdą do skutku.

Wrocław, 10 czerwca. (Telegram prywatny). Dzisiaj 
miała w łna skła Iowa również odbiorców po cenach wczoraj­
szych. Delikatne wełny na sukna pożądane, natomiast mniej 
poszukiwano wełny na inaterye, za które płreono zaledwie ce­
ny zeszłoroczne. Komee jarmarku. Tenlcncya końcowa cokol­
wiek sł»bsza.

Berlin, 9 czerwca. (Miejskie targowisko cen­
tralne. Sprawozdanie dyrokeyi). Na sprzedaż spę­
dzono 3612 sztuk bydła rogatego, 6556 trzody chlownój, 1394 
cieląt, 17,842 skopów. — W bydło rogatem zaledwie 
uzysk no ceny zeszłotygodniowo, za pośledniojszy gatunek pła­
cono bardzo mało. Nio zważano takżo na stadniki. Wszystkiego 
nie sprzedano. Płacono za I gatunok 55—60 mrk., za II 47 
do 50 mrk., za HI 41—44 mrk., za IV 36—40 mrk. za 100 
funt, wagi btój. — W trzodzie c b 1 o w n ó j notować na­
leży dość ożywiony handel w r sie kr jowej, mianowicie kupo­
wano lżojsze pomorskie (Sengory) na rachunek Hamburga. Za 
bakońskie płacono przy spokojnym interesie ceny z zeszłego po­
niedziałku. Pozostało mało. Płacono za najlepsze meklemburg- 
skie około 49 mrk., za pomorskie 45—4S mrk., za lżejsze (Sen- 
gery) 42—44 mrk., za 100 funt, przy 20 pret. tary, za bakoń­
skie około 48 mrk. przy 45 50 funt, tary za sztukę. —
W cielętach poszedł targ cokolwiek spokojniej, aniżeli w ze­
szły piątok, ceny a'oli niezupolnio się utrzymały. Płacono za 
gatunek I 46—54 fen., za II 35—44 fen. za funt wagi bitej. — 
I w skopach poszedł targ wolniej jak przed tygodniom, 
mianowicie nie poszukiwano towaru ciężkiego. Płacono za ga­
tunek I 44—50 fen., za najlepsze angielskie jagnięta do 54 
fen., za gatuuok H 33—40 fen. za funt wagi mięsnej. Co do 
skopów chudych, których było około 3500, płacono za lepsze 
partye ceny średnie, sprzedaż pośledniego towaru szła bardzo 
powoli, chociaż ceny bardzo obniżono. Wszystkiogo nie sprzedano.

(W.) Poznań, 10 czerwca (— Sprawozdanie gieł­
dowe. —)

Stan powietrza: pochmurno.
Zyto wyżej.
Cena wypowiedzialna —• Wypowiedziano —.— centnar 

na czerwiec 141,— płac., czerwiec-lipiec 141,— płac., lipiec-sier­
pień 141.— płac, sierpień-wrzesień 141,— plac., wrzesień-paź­
dziernik 141,— płac.

Okowita: stals.

Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —,— litr, 
na czerwiec 50,20 płacono, lipiec 50,70 płc., sierpień 51,20 
płacono, wrzesień 51,20 płac., październik 50,20 płac., listopad- 
grudzień 48,70 płac., styczeń 48,40 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 50.20 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano —— centnarów. Cena wypowie­
dziana 141.—.czerwiec 141,—, czerwiec-lipiec 141.—, lipiec- 
sierpień 141,— sierpień-wrzesień 141,—’, wrzesień-październik 
140,50 m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000% Tralles. Wy­
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia 50,20 marek, 
czerwiec 50.20, lipiec 50,70, sierpień 51,20,' wrzesień 51,20, 
październik 50,— mrk., w miejscu bez beczki 50,20 mrk.

Bydgoszo:, 9 czerwca.
(S nawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kuegr.

Pszenica niezm., piękna ciemna i szklista 185—192 
ark., jasno-ciemna zdrowa 172 —180 mrk., poślednia 160 do 
170 mrk.

Zyto stale, w miejscu krajowe piękue 148—150 mrk., 
średnie —,— mrk., poślednie 145—147 mrk.

Jęczmień nom., oiękuy 160 —165 mrk., średni —,— 
mrk., pośledni 145—155 mrk.

Owies w miejscu 150—155 mrk., pośledni —,— mrk.
O i o c h, w zpiy 170—180, na paszę 150 -158 iu
Okowita za 100 litr, a 100% 52—52,50 m.

Wrooław 9 czerwca 1884.
Zyto (za 2000 funt.) m. zm., wonwiedziano----- cent-

Cena w powiedziana —, czerwiec 152,50 żąd., czerwiec-li­
piec 151 50 żąd., lipiec-sierpień 151,— żądano, sierpień-wrze­
sień 150,— żąd., wrzesień-paździer. 148,50—149 żąd., paździer- 
nik-listopad 148,— płac.

Pszenica, Wypow. — cent., na czerwiec 186 żąd.
Owies. Wypowiedziano —- cent., na czerwiec 146,— 

płac., czerwiec-lipiec 146 płc.
Rzep. Wypow. —,— ctr., wrzasień-paźlziernik 240 pł'.
Olej rzepie wv niezm., wypow. 60,— cent., w miej­

scu 58,— żąd., maj 56,-- żąd. —, - płac., maj-czerwiec 56,— 
żąd., wrzesień-paździer S k 55,— żądane, —.— plac.

Okowita niżej, w/powi-slziano 20,000 litr., w miej­
scu —, czerwiec 51,30-51,20 pł., na czorwiec-lipiee 51,30 do 
51,20 płac., lipiec-sierpień 51,20 żąd., sierpień-wrzesień 51.70 
płc., wrzesień-październik 50,50 pic., paździoruik-listopad 49,50 
płac., listopal-grudzień —,— żąd.

Cena wypowiedziana na 10 czerwca: żyto 152,50 n., psze­
nica 186,— mrk., owies 146,— mrk., rzep — mrk., jlej rz’- 
piowy 58,—, okowita 51,30 mrk.

Geny targowe z dnia 9 «zerwea 1884.

Postanowienia Z a l 0 0 if i o g r i Ol ó w

miejskiej ‘i
ciężki

a - Ü na,-
śro

••ab
lui
ua'-

lekki
na i-1

boi
a.

V A

deputacyi targowej V5ry i. niż. w 'ż. niż. 1 tryż. 1 U
4 1 1J A 4 4 5 41 4

Pszeiliea biała ............ 20 10119 10 17 90 17 70 16 70 16 40
„ żółta............... 18 30,17 40 16 90 16 40 15 90 15 40

Żyto.............................. 15 70115 50 14 80 14 50 14 30 14 10
Jęczmień........................ 16 -14 80 14 20 14 — 13 70 13 20
Owies............ ................. 15 70,15 50 15 30 15 — 14 60 14 30
Groch............................... 19 -¡18 — 17 50 16 50 16 — 15 50

Lubin spok., za 100 kilogr. żółty 8,80—9,10—9,70 
mrk., niebieski 8,70—9,10—9,30 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,30 
do 7,50 mrk., obce 6,80—7,20 mrk., na wrzesień-październik 
7,— mrk.

Makuchy siemienne stale, za 50 kilogr. 9,20 de 
9,40 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrzesień-paździer lik płac, 
do — mrk.

Berlin 9 czerwca (sprawozdanie urzędowe.1 Pszent ■ a 
za 1000 kilogr w miejscu żądano 165—204 według jakości• 
na miesiąc bieżący płacono —,—: na czerwiec-lipiec płacono 
171,25—172,5, żądano —, lipiec-sierpień płacono 176—176,75; 
na wrzesień-październik płac. 177,5—178. Wypowiedziano 4090 
cent. Cena wypowiedziana 170,5.

Zvto za 1000 kilogr. w m'"i’C'i płc. 140 —155 wedłu® 
jakości: na miesiąc bieżący płc. 146,00 — 146,5; na czerwiec-li. 
piec plac. 146,00—146,5; na lipiec-Uerpień płac. 145,75—146, 
na wrzesień-październik płac. 145,75—146.5. na październik- 
l sto ad płacono 146 —146,5 Wypowiedziano 13,000 cent Cena 
wypowiedziana 146.25.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 140—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu 123,5 —134 po Iługjakości. Wy. 
powiedziano----- cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 140—175 według 
jakości, na mieś. bież. pł. 143,5—143,25—143,75, czerwiec-lioieo 
pł. 143,5—143,25—143.75; na lipiec-sierpień pł. 137,5 — 137,25; 
wrzes eń-październik pic. 136,—. Wypowiedziano —,— kilogr. 
Cena wypowiedziana —, — mrk.

Oiój rzepakowy Ża 100 kii w miejsca bez bo. 
czki płc. —,— mrk., w miejsca z beczką płacono —,— mrk, 
na miosiąc bieżący płac. 56,—, na czerwiec-lipiec płacono 55,8, 
lipiec-sierpień płac. —, na wrzesień-październik płac. 54,3, na
październik-listopsd płacono 54.5, Wypowiedziano------ centn.
Cena wypowiodziana----- mrk.

Okowita. Za 100 litr a 100 oret. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki pł cono 51,9: w miejscu z beczką 
—,—. na miesiąc bieżący płacono 52.2—52,3; czerwiec-lipiec 
płac. 52.2—52,3; na lipiec-sierpień płac. 52,3 —52,4; na sier- 
pień-wrzosień pł. 52,5—52,8 -52.7; na wrzesień-październik płc. 
51,6 - 51,8 Wyowiedziano —,— litrów. Ceua wyp wiedziana 
—,— mrk.

Telegram 
„Kuryera Po

88rlln, 10 czerwca 18841 
Pszenica słabo
czerw.-lipiee 170.50
wrześ.-paźdz. 176,50

Zyto słabo
czerwiec 146,25
lipiec sierp. 146,-
wrześ.-p aźdz. 146,—

Olej rzep, słabo
czerwiec 56,—
wrześ.-paźdz. 54,30

Okowita spok,
w miejscu 51.80
czerwiec-lipiec 52.30
lipiec-sierpień 52.40
sierpień-wrzesień 52.70
wrześ.-paźdz. 51 80
paźdz.-list. —. —

Owies
czerwiec 142,50
Wypow.-żyta wsp 50
Wyp.-okow. kw. 2 ),000

Szczecin, dnia 10 czerwca 1

Pszenica sta o
czerw.-lipiee 176,50
wrześ.-paźdz. 180,—

Zyto spok'
czerw.-lipiee 143,50
wrześ.-paźdz. 143,-

Rzepik
w miejscu

giełdowy
znańskiego“.
Kursa końcowe 10 czerwca 1884

Kapitały.
Galie, akc. k. 120,10
Pr. coiisoi. 4% 103,20
Pozn. 1'sty z- 101,60
Pozn. listy rent. 101,50
Austr. banknoty 167,60
Austr. renta złota 85,60
Austr. losy 1860 120,75
Włochy 96,60
Rumuny 104,30
Ros. banknoty 205,30
Ros.-ang. pożyczk. 92,25
Pol. 5% bst. zast. 61,75
Pol. lik. 1- zast. 56,—
Kredyty 514,50
Kelej państwowa 584,—
Lombardy 255.50
Usposob słabo

(Kursa końc.)
Ole] rzep. spok.

czerwiec 56,-
w miejscu
wrzesień-paźdz. 54,50

Okowita niezm.
w miejscu 51,40
czerwiec-lipiec 52.-
sierp.-wrzes. 52,63
wrześ.-paźdz. 51,60

Petroleum
w miejscu 7,90

Co dopiero wyszła mym nakładem broszura ludowa

Bratnie słowo do ludu polskiego.
Napisał ks. dr. Kantecki.

64 stronnic.
Cena egzemplarza 25 fen. Biorąey 25 egzempl. plącą 
6 marek, 50 egzempl. 0 marek, 100 egzempl. 15 marek, 

z franko przesyłką.
Na wydawnictwo to zwracam uwagę wszystkich, którym 

dobro ludu leży na sercu.

__________Jarosław Leitgeber, Poznań.
Towarzystwo

narodowe hipoteczne kredytowe
Spółka zapisana w Szczecinie (1035)

udziela pożyczek na posiadłości miejskie na pierwsze miejsce, a 
na wiejskie i po landszafcie pod korzystnemi warunkami, cwent. 
do 5/fi taksy laudszaftowej.

Wnioski przyjmuje:
Gener aln agentura na WKs. Pozn. i obwód Kwidzyński

Julian Reicłistcin

Wrocław, Monhauptstrasse nr. 7
Specyalność oszklenia okien kościelnych. Ceny 

umiarkowane. (1182)

Lód norwegski
franko dworzec Poznań

(50 centnarów) ł/4 wagonu 2,25 mrk. za centnar,
(100 centnarów) x/2 wagonu 2,00 mrk. za centnar,
(200 centnarów) 1/1 wagonu 1,75 mrk. za centnar, 

z lodowni po 4 mrk. za centnar poleca przez czerwiec i prosi 
o wczesne zamówienia (1183)

w Bazarze.

Podczas targu wełnianego
w Magazynie fortepianów i harmoniów

J£1X13/ Horaczka
Pegaai, plac WilblmswsM 4

kupić można bardzo tanio, lub na odpłatę nabyć znakomite nowe oraz 
dobre zreperowane pianina, fortepiany, harmonia, i instrumenta stolo we 
największych fabryk z pięcioletnią gwarancyą. (1185)

s.

s«-M
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1.
2.
3.
4.
5.
6.

7.
8.

k 9. 
« 10. 

— 11. 
¡^12. 
• 13. 
S 14. Z? 15

Fabryka cukrów, czekolady i wyrobów cnkiemiczycti 
SOBESKIEGO w Poznaniu (Bazar)

poleca

Biszkoptowy.
Biszkoptowy robiony na ciepło, 
Nelsoński,
Migdałowy ciężki,
Migdałowy lekki, • 
Orzechowy z kremem lub ze 
śmietaną.
Orzechowy nienapclniony,
Z orzechów tureckich. 
Pralinkowy,
Angielski migdałowy, 
Punczowy,
Wiedeński w II gatunkach, 
Clara Novella,
Piaskowy robiony na ciepło,

„ z ciężkiej masy ro­
biony zimno,

Zamówienia zamiejscowe przesyłam odwrotnie.

Księgarnia Katolicka
i

w Poznaniu 
ulica Wodna nr. 25

poleca:
Bog jest miłością czyli Nabożeń­

stwo do Serca Jezusowego. 1884. 
60 fen. (1151)

Manning Ks. Nauki o Sercu Jez. 
2,50 mrk.

Mrowiński Ks. Miosiąc Czerwiec. 
Ó0 fen.

Franco ks. Miesiąc Czerwie . 1 m. 
Segur ks. Miesiąc N. S r. Jez. 1 ta.

Dominium Gorazdowo p. Boży
kóiv ma na sprzedaż (1136)

15 byczków
rasy amsterdamskiej i kilkadziesiąt

ha ran ów
Na żądanie powóz do Miłosławia lub 
Wrześni.

16. Piaskowy z lekkiej masy ro­
biony ua zimno,

17. Chlebowy w III gatunkach,
18. Pamperniklowy,
19. Czarny migdałowy,
20. Ananasowy,
21. Kartofianny,
22. Marszałkowski,
23. Makaron kowy,
24. „ napełniony,
25. Tyrolski,
26. Beżowy,
27. Z lodów,
28. Ruski,
29 Pomarańczowy w II gatunkach
30. Czekoladowy w II gatunkach,
31. Maraskinowy,

Kawy
znaczny wybór polecam. Mie­
chami, także przesełki pocztowe, 
za gotówkę, taniej jak z za­
granicy. (1177)

J, S. idtgates.
Od 1 października lub września

r. b. do jednej 9-letnićj panienki 
potrzebna jest (H43)

nauczycielka
muzykalna, mogą a udzielać lekcyi 
jęzjka polskiego i n eraieckiego. Ję­
zyka francuzkiego nie wymaga się, 
ale gruntowna znajomość muzyki 
jest koniecznym warunkiem. Zgło­
szenia przyjmuje księgarnia

J. Rakowicz
w T o r u n i u (Tborn W. Pr.)

32 Baumkuchowy,
33. Waniliowy,
33. Genewski. g
34. Marmurowy,
35 Marcepanowy królewiecki, .5
26. Marcepanowy lubecki, -S
37. Zofii, 3
38. Stanisławy,
39. Władysławy, S“
40. Książęcy, ą
41. Tuti-Fruti. J5
42. Medyolański,
43. Dana M rya,
44. Żałobnv. g~
45. Baurakucby, piramidy i ciasta ’ 

deserowe.
(1184)

P; Majchrowicz

św. Marcin nr. 5,
fabrykant instrumentów chirur­

gicznych. i bandaży, 
poleca się do radykalnego usunię­
cia ruptur. Również poleca się do 
operowania nagniotków. (1178)

Poszukuje się na kilkoletnie 
wydzierżawienie (1127)

dwora na wsi
z ogrodem, stajnią i wozownią 
w W. Ks. Poznańskiem. Listy 
proszę adresować N. N. Sclile- 
sien Bad Reinerz, poste re­
stante.

Nakładem i drukiem Jarosława Loitgebra w Poznaniu.

Lód norwegski
franko dworzec -Poznań.

przez czerwiec
wagonu (50 centnarów) 2,50 mrk. za centnar,

1/s wagonu (100 centnarów) 2,25 mrk. za centnar,
1/1 wagonu (200 centnarów) 2,00 mrk. za centnar,

z lodowni centnar 5 marek. (1169)
Odbiorcy zechcą się łaskawie zgłosić do cukierni

A. W. Żuromskiego
w Poznaniu.

Dnia 26-go czerwca r. b. odbędzie się 
w SmogorzCWie p. Piaski publiczna li- 
cytacya o godzinie 10 rano na bydło, owce, 
konie fornalskie i powozowe, kuce, trzodę chle­
wną jako też i na inwentarz martwy. Jest 
w tern na sprzedaż i lokomobila z młockarnią, 
młynki, śrotowniki —- kareta, sanki, szory itff

Sprzedaż tryków
czystej krwi Kamboiiilict 

zarodowej owczarni TurzilO per Tauer Prusy Zacho­
dnia rozpoczęła się. (1 loJ)

Stacya kolei w miejscu.Kaysiewic?..

w Mszczyczynie
odbędzie się przez licytacyą 
dnia 20 czerwca rb. o go­
dzinie 8 rano. (1179)

W Dominium JKaUrzewlłn
pod Toruniem rozpocznie (się

sprzedaż Baranów
Soutbdown i Osfordown z dniem
15 czerwca r. b. (H81)

L. Czarliński.

Rybaki 29 jest kilka śród. pom. 
od 1 paźdz. do wynajęcia. (1129)

Tanio! Tanio!
Materace i kan»' 

py są tanio do nabycia 
u tapicera (1167)

Św. Marcin 5.

Stud. phil.,
który się okazać może dobre®1 
świadectwami, szuka umieszc2® 
nia jako nauczyciel donw'v.b 
Łaskawe zgłoszenia pod adr.p-
Lehmann, Wroeląw, Nett' 
dorfstrasse llb.______ (115J

Sty Marcin 13 pom. za 300 ? A8g0)
m. od 1 paźdz. do wynaj. (ŁtiJ
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